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W nastroju dy, i bruterskiej przyjażni odbyło się 16 bm 
spotkanie młodzieży warszawskiej 
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W dniu 17 bm. do Wrocławia 
przybyło 7 członków, bawiącej 


ków w halach produkcvjnych 


przedstawicielami delegacji | 
harcerze dekorują chustami pionierskimi | 
członków delegacji NRD. 


żywo interesowali się pracą 
przy budowie wagonów W roz- 
mowach z robotnikami 


Przemówienie I. Erenburea na Koneresie: Narodów w Obronie Pokoiu 
5 ræ) È 


Na posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w toku dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego znany 
pisarz radziecki Ilja Erenburg, wygłosił przemówienie, w którym 


Wysłuchaliśmy tu głębokich |lecz również z przedstawiciela- 
i płomiennych przemówień mi innych partii, innych kie- 
przedstawicieli tych kół, które runków, innych światów. Nie 


do niedawna stroniły od nas. W 
imieniu delegacji 
pragnę serdecznie powitać tych 
przedstawicieli. Wiemy. że ma- 


radzieckiej | 


my na świecie wielu przyjaciół | 


i zwolenników, Wiemy również. 
że na świecie jest vig ludzi. 
którzy kroczą innymi Wrogami 
szukają innvch drogowskazów 
Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
tu spotkać się nie tylko z przy- 


jaciółmi i ludźmi ożywionymi 
tymi samymi co i my ideami. 


|zamierzamy przekonywać ich c 


naszej słuszności. kwestionować 
ich koncepcji filozoficznych i 
politycznych. Chcemy porozu- 
mieć się z nimi co do tego, w 
jaki sposób różni ludzie i róż- 
ne narody mogą żyć w zgodzie 
na jednej ziemi. w jaki sposób 
uratować wszystkie miasta. 
wszystkie dzieci, wszystkie ma- 
rzenia przed napalmem, przed 
bombami atomowymi czy wo- 
dorowymi, przed zgliszczami. 
izami i krwią. 


Wojna narodów w imię interesów jednego 
państwa — oto hasło USA 


Przeczytałem niedawno o- 
świadczenie senatora amery- 
kańskiego Stylesa Bridgesa. Po- 
wiedział on: „Wojna w Kore! 
nie jest po prostu wojną w 
Korei, jest to wojna światowa 
Walki w Korei są tylka je; 
najbardziej widomym przeja- 
wem. Trzecia wojna Światowa 
„nie jest sprawą przyszłości 
Wojna ta już się rozpoczęła 
Rozpoczęła się ona nawet przeń 
zakończeniem drugiej wojny 
światowej. Trzecia wojna świa- 
towa jest najdłuższą wojną ze 
wszystkich... Znajdujemy się w 
stanie wojny t prawdopodobnie 
pozostawać będziemy w stanie 
wajnv przez wiele lat. Prezv- 
dent. xtólego wybraliśmy. bę 
dzie prezydentem czasu wojny 
Nasza ekonomika pozostanie 
ekonomiką wojeuną. O ile m 
wiadomo. żaden cieszący się 
autorytetem republikanin czy 
demokrata. generał czy admi- 
rał nie ma planu zakończenia 
tej wojny. Nie możemy przer- 
wać tej wojny na innych wa- 
runkach niż zwycięstwo w skal: 
światowej”. Senator Styles 
Bridges dodaje: „O ile mi wia- 
domo. powyższy punkt widze- 
nia w sprawie woiny podziela- 
ją generałowie Eisenhower. 
Bradley i Mac Arthur. jak rów- 
nież najwybitniejsi przywódcy 
polityczni”. 

Dawniej usprawiedliwiano 
wojny interesami narodowymi. 
naruszeniem suwerenności pań- 
stwa, obrazą jego honoru; na- 
wel bandyckim pajazdom towa- 
rzyszyły słowa o godności naro- 


du. Dzisiaj jest inaczej; od na- 
rodów żąda się, aby były goto 
we do wojny nie w imię inte 
resów narodowych, lecz wbrew 
interesom narodowym. 


Ludzi radzieckich nie można 
zaiste podejrzewać ©  szowi- 
nizm: w naszym państwie ży- 
ią łudzie różnych narodowości. 
wychowujemy dzieci w szacun- 
ku do wszystkich narodów, fi- 
lozofia i polityka naszegą spo- 
łeczeństwa są  nierozerwaln'e 
związane z pojęciem solidarno- 
ści międzynarodowej Nie je- 
steśmy w ogóle skłonni do fe- 
tyszyzmu. a zwłaszcza nie za- 
mierzamy czynić z idei suwe- 
renności narodowej jakies 
dogmatu. Na warszawskim 
Kongresie Pokoju, gdy omawia- 
no probiem reducji - zbrojeń. 
nasz przyjaciel Fadiejew zgłosił 
w imieniu delegacji radzieckiej 
wniosek w sprawie powołania 
do życia organu skutecznej kon- 
troli międzynarodowej Jasne 
jest, że kontrola taka w pew- 
nym stopniu ogranicza zasadę 
bezwzględnej suwerenności na- 
rodowej. Ale jedno państwo 
może zrezygnować 2  cząstk: 
swej niezawisłości w imię bez- 
pieczeństwa wszystkich państw 
w imię triumfu pokoju. Jed- 
nakże rezygnacja z suwerenno- 
ści narodowej. którą głoszą 
władcy USA, oznacza „coś inne- 
lgo: wszystkim państwom każe 
się zrezygnować z ich niezawi- 
słości w imię zwiększenia polę- 
gi jednego państwa, w imię 


triumfu sił wojny. 


W aszyngloński straszak „radzieckiej agresji" 
— pożałowania godna próba zmylenia 
opinii świata 


Nie będę mówił o walce nie- 
podległościowej narodów Azji 
i Afryki. Przykład Chin — jed- 
nej z kolebek cywilizacji ludz- 
kiej ,-- jest poryvwającym przv- 
kładem nie tylko dla ich sąsia- 
dow. lecz również dla dalekiew: 
Tunisu. 


Walcząc o swą niezawisłość 


narody Azji i Afryki walczą 
tym samym o  bralerstwe 
wszystkich narodów. o pokój. 


Chcę mówić o sytuacji państw. 
z których wiele, mając własne 
kolonie, zapoznaje się obecnie 
z jarzmem kolonizatorów: chce 
mówić o losie państw. których 
suwerenność wszvscy uznają 
ale bynajmniej nie wszyscy re- 
spektują. 


Można by zadać mi pytanie, 
dlaczego delegat radziecki mó- 
wi o tyrn, co przede wszystkim 
dotyczy krajów Europy zachod- 
niej i Ameryki Łacińskiej. Jest 
wiele przyczyn. które skłaniają 
mnie do zabrania głosu w te; 
sprawie, Władcy waszyngtońsc 
bozbawiając państwa Eurom 
zachodniej i Ameryki Laciń- 
skiej niezawisłości, wymachują 
niezmiennie straszakiem agresji 
radzieckiej Mówią oni, że jeśli 
Anglicy muszą żyć skromniej 
i zachowywać cie bardziej ute- 
gle, jeśli Fraveuzi i Włosi, mu- 
szą przekszlaicać swe prastare 
| miasta, drogie calej ludzkości. 
|w bazy wojsk  cndzoziemskieh, 


jeśli mała. pracowita Dania 


Uroczysioćć wręczenia nagród 
na Il Międzynarodowym Konkursie Skrzygcowym 
im. H. Wieniawskiego 


W dniu 16 grudnia br. w auli Uniwersytetu Poznańskiego od- 
hyt się uroczysty Koncert laureatów II Międzynarodowego Kon- 
kursu Skrzypcowego im. Wieniawskiego, połączony z wręczeniem 


nagród. 
Na uroczystość przybył mi- 
nister Kultury i Sztuki Włodzi- 


mierz Sokorski. = 

Pn zagajeniu uroczystości przez 
zastępcę przewodniczicego Pre- 
zydium Woj Rzdv Narodowej 
w Poznaniu E. Bertolda, prze- 
wndniczący jury prot Tadeusz 
Szeligowski ogłosił wyniki kon- 
kursu. W imieniu Rządu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowe) 
przemówił minister Kultury i 
Sztuki Włodzimierz  Sokorski. 
Podziękował on członkom jury 
za ich ogromny wkłąd -pracy 
związanej z konkursem oraz 
prudkreślił entuzjazm. szlachetna 
prstawę i dyssyplinę uczestni- 
ków konkursu. Minister Sokor- 
ski wskazał, że walka o pokój 
krórą symbolizuje dziś Kongres 
Narodów w Wiedniu gjest rów- 
nież walką w obranie kullurv 
nauki i sztuki. Konkurs im 
H Wieniawskiego zademonstro- 
wal nie tylko wielki | kunszi 
jego uczestników — stwierdził 
mówca — lecz wykazał również 
naszą troskę o sztukę i naszą 


radość, że sztuka, prawdziwie 
wielka sztuka może lak pięknie 
stużyć wielkiej idei braterstwa 
między ludźmi. 

Następnie miaster  Sokorski 
ilokanał wręczenia nagród lau- 
tatom., Pierwszą nagrodę otrzy- 
mał Igor Ojstrach (ZSRR). dwie 
n wnoraędne drugie nagrody o- 
trzymali Julian  Sitkowiecki 
(ZSRR) i Wanda Wiłkomirska 
(Polska). trzy równorzędne trze- 
cie nagrody — Blanche Tarjus 
(Francja), Marine  Jaszwili 
(ZSRR), Olga  Parchomienko 
(ZSRR). Czterv czwarte nagro- 
dy Emil Kamilarow (Bulgaria) 
Fdward Statkiewicz (Polska) 
Igor Iwanow (Polska) | Henryk 
Palulis (Polska) Piątą nagrodę 
otrzymał Csaba Bekay (Węgrv). 
Marta Hidy (Wegry) oraz Ladi- 
słav Jasek (Czechosłowacja) o- 
tzymali wyróżnienie. a Kalman 
Iianyak — premie pieniężną za 
wysoki poziom techniczny. 

Na zakończenie czterech law- 
reatów konkursu wystąpiło z 
recitalami skrzypcowymi. 


powiedział m. in.: 


musi stać się lotniskiem dia „ta- 
tających twierdz“, jeśli republi- 
ki Ameryki Łacińskiej muszą 
| dostarczać swemu północnemu 
sąsiadowi nie tylko surowców, 
lecz również mięsa armatniego. 
— to tylko dlatego, że my, bu: 
downiczowie Kanalu Wolga- 
Don. my, którzy wznosimy gi- 


Jest jeszcze jedna 
nu, która zmusza 
poruszenia sprawy niezawi- 
słości narodowej państw Buro- 
I py zachocniej: my, spadkobier- 
ey kultury rosyjskiej, od daw- 
na już ściśle związanej z kui- 
turą innych krajów Europy, nie 
możemy bez bólu, bez aburze- 


przyczy- 
mnie do 


żenie wielkich i słvnnych naro- 
dów naszego kontynentu Lu- 
dzie, którzy czynią zamach na 
suwerenność narodową Włoch. 


nia patrzeć na zubożenie. poni- | 


|Bantyczny mur zieleni przeciw. 
ko gorącym wiatrom, my, któ- 
rzy obroniliśmy Stalingrad i od- 
| budowsliśmy go, czynimy rzeko- 
|mv zam .en na winnice Francji 
na zabytki Rzymu, na to, co po- 
| zostało z wolności i dumy An- 
qi. a nawet na kawę Brazyli 
[i saletrę Chile. 


Nie uda się USA zrzucić odpowiedzialności 
za zbrodnie na barki swych ofiar 


Frazcji, Belgii, Danii, Norwe 
;ś1, republik Amervki  Łaciń- 
skiej, usiłują przedstawić ofia- 
ry jako współwinnych. Nie tyl 
ko utrudniają oni stosunki kul- 
turalne i ekonomiczne, locz 
również szkalują dobre imie, 
narodów. Należy temu położwc 
| kies. Chcę glośno oświadczyć. 
liże my, ludzie radzieccy, nigdy 
|przenigdy nie postawiniy znakw 
|równości między zbrodniarzami 


AZ r? E 
la ich ofiarami! 


Narody świata nie zgodzą się nigdy 


na dźwiganie jarzma niewoli 


Dziennik angielski „Times“ 
pisze: „Nawel najbardziej wy- 
rozumiały Anglik musi ipstynk- 
townie odczuwać  niezadoówole- 
nie, gdy ma policjanta amery- 
kańskiego prosić o pozwolenie 
na chodzenie po ziemi angiel- 
skiej“. Amerykanie przefotso- 
wali w Anglii swnľisty reżim 
„kapitulacji“, z którego kurzy- 
stają iek żalmierze. 

Można by napisać cale tomy 
o ingerencji Stanów Zjednocze- 
nych w wewnętrzne sprawy 
państw Europy zachodniej ı 
Ameryki Łacińskiej. 

Ingerencja w sprawy innych 
państw przybiera niekiedy 
charakter, który trudno naswać 


dyplomatvcznym. Wszyscy pa- 
miotają o wyasygnowaniu 190 


milionów dolarów na poparcie 
dywersantów w Związku 
dzieckim i w krajach demokra- 
cji ludowej. Ale tego rodzaju 
działalność uprawia się również 
na Zachodzie Premier Hes;i 
potwierdził, że banda morder- 
ców, która zamierzała zlikwido- 
wać wielu socjaldemokratów 
i liberałów, została zorganiza- 
wana przez amerykańskie wła- 
dze okupacyjne. 


Nie ma potrzeby mówić tu 
o krajach Ameryki Łacińskiej. 
albowiem nawet stosunkowo 


| uprzywilejowani i 
ty się zimną krwią 
wytrzymali. „Economist“ pisze: 
„Państwa nie mogą być soju- 
sznikami w dziedzinie politycz- 
net j militarnej, jeśli podrzyna- 


wyróżniają- 


ja sobie wzajemnie gardjo w 
dziedzinie. wymiany  handlo- 
wej“. 

W niedawnych  przemówie- 
niach prezydenta Republiki 
Francuskiej, jak również b 
premiera p. Herriot przebijał 


niepokój, jaki ogarnął najroz- 
maitsze koła Francji. Publicysta 


Głos Kongresu Narodów zedrze mas 


Ra- | 


Anglicy nie | 


francuski p. Lavergne w „An- 
nce Polilique et Economique 
kreśli następujacy obraz: „Na. 
st „federaliści* zręcznie kłamią 
określając mianem Europy 


co stanow: zaledwie zachodnia 
połowę naszego  kontvnentu 
Gdyby nam w najmniejszym 


dzie. mówilibyśmy 
i podzieionej 
tego. by głośno 
kłamane słowa 
nei Kuropie”.. 
jechać przez 


o rozdartej 
powtarzać za- 
o „zjednoczo- 
Wystarczy prze- 
kraje Zachodu, 


cji. Niemczech, we Włoszech. 
w krajoch Bernoglusu, w Danii, 
w Norwegii, a nawet w Anglii, 
aby spostrzec, że wszystkie te 
kraje znaidują sie pod prawdzi- 
|wym protektoratem amerykan- 
skim. Ale jutro, sdy roziegnie 
(ię ogłuszający szezek broni 
Wehrmachtu, protektorat przyj- 
mie w rzeczywistości nowa lor- 
me: nad nieszczosną Boropa roz- 
pościerać się będzie wladza nie- 
miecko amerykańska, albo- 
wiem najskretszym marzeniem 
wielkorzaądeów amerykańskich, 
których zaśiepią walka prze- 
ciwko Moskwie, jest przekaza- 
nie spadkobiercom i uczniom 
Hitlera takiej samej potęgi, ja- 
ką miał przywódca nazistów". 
| eklaracja „Komitetu rozwo- 
ju ekonomicznego“. grupujące- 
|go największych  businessma 
nów, głosi: „Naród amerykañ 
ski zgadza się na dźwiganie cię 


żaru kierowania światem” 
Należy  watpić, czy ci busi- 
nessmani mogą przemawiać w 
imieniu narodu amerykańskie 
(go. Ale jeśli nawet Ameryka 


nie godzą się na to, by „dzwi 
| gać ciężar parowania nat świa 
| tem“ — narody światła nie zge 
dzą się nigdy na dźwiganie 
jarzma niewoli . 


E 


Ç 


z obłudy, którą karmiony jest naród 
amerykański 


| Jednakże naród amerykański 


zaczyna sam odczuwać  ciężai 
wajny, krew Korei Władcv 
Ameryki zrobili wszystko, 


dla młodzieży jeszcze jednym 
rozwinięcia szerszej działalności 


W zebraniu koia ZMP Wy- 
działu 4 huty Milowice wzięło 
udział 40 ZMP owców. I3 nie- 
zorganizowanych oraz delega- 
cie zaproszone z huty Sosno- 
wiec, Cedler, z Sosn. Zakł. Bud. 
Kotłów oraz z wszystkich po- 
zostałych oddzialów huty. 

Referat o udziale młodzieży 
w wykonaniu 3-50 roku Planu 
6-letniego wygłosiła koleżanka 
z koła oddziałoawego. Brygady 
młodzieżowe przekraczają swo- 
je plany, o czym Świadczy fak! 
że już 25 grudnia plan miesięcz- 
ny wykonano — stwierdziła m 
tn, referentka 

W dyskusji zabrał m, in.: głos 
tow. Wiles, brygadzista, który 
powiedział: „Nasza brygada dla 
uczczenia dnia wymiany, będzie 
pracować systemem  Żandaro- 
wej, skracając tym samym po- 


| Kongres 
by | słusznie powiedział 


| srzeszkodzić wielu obywatelom 
I tego kraju w przyjeździe na 
Narodów. Ale, jak 
nasz drogi 


W kołach ZMP przed wymianą legitymacji 


Mlodziez huty Milow Ice 


Kampania wymiany legitymacji członkowskich i wprowadza- 
nia jednoitej ewidencji, która trwa obecnie w ZMP, stała się 
czynnikiem 


mobilizującym do 
społecznej, do wzmożenia wal- 


ki o wykcnanie planów produk cyjnych. 


stój maszyn. 
do szybszego 
szych plinów*, 


co przyczyn' się 
realizowania na- 


Kalina Wloch 
Sosnowiec 


* 


W wielu kołach ZMP odbyl) 
się już uroczystości wręczenia 
członkom nowych legitymacji 


stym nastroju. Wielu młodyct 
przodujących w pracy zawodo- 
twej i społecznej robotników 
|chłapów oraz uczniów w toku 
kampanii wymiany legitymacji 
zgłasza chęć wstąpienia w sze- 
regi organizacji. 

Do odświęhie udekorowane 
biała - czerwonymi i czerwony 
mi proporcami oraz transparen 
tami świetlicy Zjednoczenia Bu 
downictwa Miejskiego—6-MDM, 


to. | 


bodaj stopniu zależało na praw- | 


Buvupiecezmieenei ' 


adz też zatrzymać się we Fran- | 


į nają rozumieć. 


pızewodniczący Fryderyk Joliot- 
| Corie, idee podróżują bez wizy 
| Prawda o Kongresie Narodów 
|dotrze do milionów Ameryka - 
nów. Dowiedzą się oni, że ze- 
hraliśmy się tutaj nie po to, by 
wyrządzić narodowi amerykań - 
skiemu szkodę duchową albo 
materialną, lecz tylko po to, by 
suróbować zapobiec wojnie. 
Miliony Amerykanów dowiedzą 
sie, że naród radziecki nie chce 
ani ich ziemi, ani ich bogactw, 
ani ziem ich sojuszników. że 
nic knuje on nic przeciwko 
„amerykańskiemu sposobowi žy- 
cia“, że zgańlza się na pokojo- 


iwe współżycie z każdą Amery- | 


|ką, niezależnie od tego, ja- 
kich prezydentów wybierze ona 
|sebie, jakie porządki jej odpo - 
Iwiadają, co właśnie wydaje się 
jej ideałem istnienia ludzkiego: 
Wcześniej lub później naród 
amerykański wyjdzie z csob- 
i menia: wyzwoli się od potwor- 
irego koszmaru. który u jednych 
wywołany zosta! manią wielko- 
u innych żaś manią prze- 


ESOL 


śladowczą. Co do mnie. prag- 
by nastąpiło to. w imię 


szczęścia narodu amerykańskie- 
| szczęścia. wszystkich narn- 


a 
gt 


dów swiata. wcześnie. a nie 
późnv. Jednakze inne narndv 
a przede wszystkim narady 


| nesze starej Europy. klára wie- 
| lc przeżyła i wiele stworzyła. nie 
meg czekać, aż opamięla sie 
redaktor gazety miasta Oxford 
(Ian Mississippi) Narody Eu- 
repv Mala obowiazki wnhe: 
przeszłości 1 przyszłości. ich 
flmadowie 1 pradziadowie stwo- 
rzvli państwa. wielkie albo ma- 
!'- przestrzenią. ale wszystkie 
be amey wielkie mamnilesta- 
[ela swego geniusza narodowego 
panstwa. które wzbogaciły kul- 
ture ogólnoludzką, właśnie tym 
lže Parvż zbudowali Francuz 
że Goethe był Niemcem i % 
wemnżliwością jest oderwani 
Cervantesa od ducha Hiszpanii 


Kongres Narodów zebrał się w 


driach które mamy prawo na- 
zwać dniami welkiego  przeło- 
mu. Wladey Ameryki  zaczy- 


lak dalece nie- 
realne są ich marzenia o pano- 
waniu nad światem Dvrek- 
tur „Internatians! News Servi- 
ce" dononi e Paryża: „Zaufanie 
d' USA jako fo kierownicze. 
sity w sprawach międzwvnarodo- 


ZD 


Narodu różn 


kiej proponuję. by Wysoki Kon- 
ares potwierdził niepozbywalne 


prawo wszystkich ludów do nic- 


zawisłości narodowej, do prawa 
życia na swoją modłę, bez pod- 
| porządkowania się obcym wska- 
zówkom. Belgijski lub gwate- 
małski czy irański sposób życia 


‘zasługuje na takiż szacunek, jak 


Amervkański sposób życia. Na- 


"rody różnie myślące mogą po- 


Zebrania przebiegaj, w uroczy: | (GE U ; 
„larsk'.j brygady młodzieżowej. 


magać sobie nawzajem. mogą 
wylnieniać książki i odkrycia. 
surowce i produkty. W tym ce- 


lu należy przestrzegać zasady” 
wzajemności i uznać rów- 
ność wszystkich suwerennych 


wych spadła obecnie na najniż- | 


szy poziom.. Nawet szefowie 
rządów biorą ulział w stwarza- 
niu nastrojów  antyamerykań - 
skich“. 

W sprawie pastów wojennych 
„United Press* pisze: 
na palegać ani na 
nawel na Urugwaju“, 


Czaso - 


|barcza całą winą zwolenników 
neutralności. 

Milionami ludzi. których Ame- 
rican Mercury" nazywa neutra- 
lstami, kierują szlachetne u- 
czucia patriotyzmu Wydaje się 
nam jednak. że trudniej jest u- 
ratować sie od potopu jednemu 
tylko narodowi. że latwiej jest 
odwrócić potop wspólnie wszyst- 
kim narodom, gdy się zjedno- 
czą. Jestem przekonany, że naj- 
bardziej dalekowzroczni neu- 
traliści rozumieją, iż tylko pœ 
rozumienie między wielkimi mo- 
carstwami zapewni 
tezpieczeństwo wszystkim na- 
rodom — zarówno wielkim jak 
małym. Właściwie zrozumiani 
neutralizm prowadzi do udziału 
w walce o pokój gdyż ten, kto 
chce uratować swój dom oj- 
czysty, nie może pozostać obo- 
iętiny wobec wydarzeń na są- 
siedniej ulicy 


Neutralizm — tn jeszcze jeden 
objaw walki narodów Zachodu 
o swą niezawisłość Mit grożby 
radzieckiej skona} niesławną 
śmiercia Znany dziennikarz a- 
merykański Lippman pisze: 
„Narody Europy i rządy wierzą 
rządowi radzieckiemu, gdy mó- 
wi on, że Armia Czerwona nie 
napadnie na nich. 

Przekonanie to leży u 
paktowi 
glownym 
przeciwko 


atlaniyckiemu i 
źródłem 


nam“. Czasopismo 


| Observateur“ mówi, że obecnie. 


w końcu 1952 r. burżuazja fran- 
cuska myśli inaczej niż przed 
pięciu laty; nie wierzy ona już 
w możliwość „najazdu ze Wscho 
de“ i powstaje przeciwka dvkla- 
towi amerykańskiemu. W ostat- 
nim roku wiele rzeczy na Świe- 
cie uległo zmianie. Właśnie dla- 
tego w Wiedniu mógł zebrać sie 
niec kongres obrońców pokoju 
lecz o wiele szersze zgromadye- 
niy — Kongres Narodów. Tak 
jest, obecnie obrońcami pokoju 
stały się nie partie, nie poszcze- 
gólne kicrunki, nie ruchy, lecz 


W imieniu delegacji radziec- | państw. 


narody! 


Należy zapewnić bcz- 
pieczeństwo wszystkich państw 
przez zawarcie paktu wielkich 
inocarstw, zlikwidowanie róż- 
nych agresywnych bloków. 
przestrzeganie istniejących u- 
kladów o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej oraz -przez powrót 
Organizacji 
czonych do zasad, które leżały 
u jej kolebki. Jest we Francji 
stare i madre powiedzenie: 
„Każdy węglarz jest panem 
siebie w domu". Niech mi wol- 
no będzie zakończyć słowami 
„Niech żyje węglarz pan 
swego domu!“ 


Sprawozdanie z V i VI dnia obrać Kongresu 


Narodów w Obronie Pokoju str. 4. 


gie odbyła się uroczystość 
wręczenia nowych legitymacji 
członkom zakładowej organiza- 
cji ZMP, licznie przybyła mło- 
dzież budująca tę piękną dziel- 
nicę socjalistycznej stolicy. 

W dyskusji, która rozwinęła 
się na zebraniu, zabnało głos 
267 młodych budpwniczych MDM. 
którzy z radością i dumą za- 
pewniali, że wydajnie pracować 
będą dla dobra Ojczyzny, nieu- 
stannie podnosząc na wyższy 
poziom swą wiedzę zawodową i 
ideologiczną. 

Brygadzista przodującej ma- 


wywanuiący przeciętnie 360 
proe, normy — Tadeusz Prolec- 
ki oświadczył: 

„Dzicń, w którym otrzymujc- 
my nowe legitymacje, mobilizu- 
je nas do jeszcze większego przy 
Śpieszenia tempa marszu na 
wielkiej drodze naszego narodu | 


do zbudowania lepszego życia 
w Polsce i t walego pokoju na 
świecie", 


“nowymi zobowiązaniami 
wita wymianę legitymacji ZMP -owskich 


Po dyskusji odbył się uroczy | 


sly moment wręczenia członkóm 
organizacji ZMP przy MDM nc- 
wych legitymacji. 

Nowę legitymacje otrzymał: 
również w Stolicy ZMP-owcy 
2 Zakładów Stolarskich Zjedno- 
czenia Prefabrykacji 
tów Budowianych. 

Dzień otrzymania nowych le- 
giiymacji młodzież 
Stolarskich uezciła utworzeniem 


Elemen- | 


w Polsce z okazji Tygodnia 
Postępowej Kultury  Niemie- 
ckiej, delegacji działaczy poli- , 
tvcznych. społecznych i kultu- 
ralnyvch z NRD. 

W pierwszym dniu goście | 
[zwiedzili odbudowany ze znisz- 
czeń wajennych Pafawag. 
|Członkowie delegacji. serdecz- 
nie przyjmowani przez rabolm 


Nie moż- | 
zylii. ani, 


pismo „Americun Mercury“ o-| 


prawdziwe | 


pod- ; 
staw prugramu oporu przeciwko, 
jest | 
oburzenia | 


ie myślące mogą żyć w zgodzie. 
i wzajemnej pomocy 


u! 


| 


Zakładów ` 


3 nowych brygad  produkcyj- i 


nych. 

W woj. szczecińskim uroczy- 
stości wręczenia nowych legity- 
macji odbyły się już w 60 ko- 
łach ZMP. w 


toku kampani’ 


wymiany legitymacji organiza- 
cja ZMP-owska woj. szczeciń- 
ski” / powiększyła się o nowych ; 


650 członków, 

Na Wybrzeżu Gdańskim no-. 
we legitymacje członkowskie | 
otrzymało już 1.120 członków 
ZMP, m. in. członkowie koła 
przy wydziale kadłubowni Sto- 
czni Gdańskiej. 


Narodów Zjedno- 


W Tygodniu Postęnoweci hullury Niemieckiej 


! pytali o ich sukcesy 
cyjne. warunki 
rzynku itp. 

| Goście zwiedzili również am- 
' bulatorium przyfabryczne. wv- 
| posażone w nowoczesne apara- 


tv i instrumenty 


f » 

W czasie spotkania z przo- 
| downikami pracv w świetlicv 
zakładowej członkowie delega- 
cji wyrazili podziw dla osią- 
'gnięć robotników Pala wagu 
; Okrzyki na caeść Prezydenta 


i Wilhelma Piecka | Prezesa Ra- 


goście idy Ministrów Bolesława Bieruta 


|tz Erenburg (z: prawej) w rozmowie 
Nerudą. na sali obrad Kongresu, 


produk- |, długo 
pracy, wypo- |tlicy. Spotkanie przemieniło się 


s1otkanie robotników Pafawagu z delegacją NRD 
manifestacją przyjażni między obu narodami 


rozbrzmiewały w świes 


'w manifestację uczuć przyjaźni 
łączacych oba narody oraz mi- 
,łości do Związku Radzieckiege 
— kraju przodującego w walce 
10 pokój. 


, W godzinach wieczornych go- 
jŚcie z NRD spotkal: się z przed- 
„stawicielami światła nauki i 
świata artystycznego. Omawia- 
iao dotychczasowe osiągnięcia 
iabu Krajów w dziedzinie kul- 


'turalnej. naukowej | spałecznej. 
miłej 


Spotkanie 
atmosferze. 


upivnęło w 


> 


poetą chilijskim, Pabla 
Foto CAF 


W związku z tym przedstawi- 
ciele załóg kupalń tego Zjed- 
noczenia wystosowali w imie- 
niu gorników do Przewodnicz:- 
tego KC PZPR, Prezesu Rady 
M.nistrów — Bolesława Bieruta 
depeszę treści następującej: 
„Rybnickie Zjednoczenie Prze- 
mysłu  Węglowegu 
dnia 13 hm. w godzinach 
rannych plan produkcji 
na rok 1952. Górnicy kopalń 
rybnickich zobowiązują się wy- 
debyć 
roku tysiące ton wegla. 


po: 


cją dać wyraz swemu przywią 
zaniu do Państwa ludowego i 
da Am Obywatel 
Rady Ministrów. 


1951 Rybnickie 
przedterminowo plan produk- 
cyjny. Osiągnięcie to jest wy- 
nikiem przede wszystkim ze- 
społowej, wytężonej pracy gór- 


le podnoszącego się 
terhniczncego kopalń. Załogi ko- 
nalń Rybnickiego Zjednoczenia 
lsięki kierownictwu naszej 


melduje towarzyszowi Bier 


o wykonaniu planu na rek 1952 


w dniu 17 bm. w godzinach porannych | Rybnickie Zjedno- 
czenie Przemysłu Węg!owego pierwsze ze zjednoczeń tego prze- 
mysłu wykonało roczne zadania produkcyjne. 


wykonalo 


węgla 


. P s | 
Jeszcze do końca bicż. | 


gnąc tą ponadpianową produk- | 


Prezccie | 


Wzorem ubiegłych lat 1949 do | cowali tak jak 


ników kopalń rybnickich i sta-: 
poziomu. 


,oraz dyrektor 


Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węgiowego 


usa 


GH ww o 


Partii i opiece ze strony Pań- 
stwa  Ludoweg pokonały w 
bież. roku liczne trudności spo- 
|wodowane niekorzystnymi wa- 
runkami geologicznymi, silnym 
obciążeniem urządzeń maszy- 
nowych i sprzętu górniczego 
| oraz trudności kadrowe. Niech 
nasz tegoroczny czyn w zakre- 
|%e realizacji zadań  trzecieso 
roku Planu 6-jetniego pomnoży 
sity Polski Ludowej, przyśpie- 
(szy bulowę podstaw socjalizmu 


i przyczyni się do utrwalenia 


pra-; pokoju na Świecie. 


| Przyrzekamy, że i w przy- 


szłym roku dołożymy wszelkich 
starań. by nie zawieść zaufania 
nukladanego w nas przez Rza 
Polski Ludowej. Będziemy pra- 
dotychczas — 


Zjednoczenie ! wytrwale i karnie pod przewo- 
zdolało i w bież, roku wykonac dem 


„naszej Partii, by godnie 
spełnić nasz obowiązek“. 

W imieniu górników depc- 
'szę podpisali: przewodniczący 
Okręgowego Związku Żawodo= 
wego Górników w Rybniku — 
Szewczyk, sekretarz Pow. Korn, 
PZPR w Rybniku — Pokuta 
Zjednoczenia — 


inż. Farny. 


GEY. 
Załoga kopalni „Szombierki 
mimo szczególnie trudnych Wa- 


budowy <kdpalni walczyła po- 
myślnie v wykonanie z nadwyż- 
ką miesi,cznych planów wydo- 


Vvimicznego przekraczania nie 
*vlko miesięcznych planów pro- 
łukcyjnych, ale również zapla- 
1owanej wydajności. 


Spośród jednostek podległych 
Ministerstwu Budownictwa Prze 
mysłowego o wykonaniu swych 
rocznych planów donoszą: Cen- 
tralny Zarząd Budownictwa 
Przem; słowego — Zachód oraz 


runków geologicznych oraz prze- ; 


Wykonali plan roczny 


Podajemy“dalsze meldunki o wykonaniu planów produkcy j- 
nych na rok 1952 przez poszczególne zaklady pracy: 

W dniu 1% bm. o zrealizowaniu swych zadań rocznych do- 
niosły m. in, załogi kopałń węgla „Szombierki“ i „Chwałowi- 


Centralny Zarząd Zakładów Be- 
toniarskich i Żelbetonowych. 
Pierwsi w Zakładach Przemy- 
słu Metalowego im. Stalina w 
| Poznaniu o wykonaniu p!anu 
rocznego zameldowali robotnicy 


| oddziału W-6. 


bycia. 
Sukces górników kopalni | 
„Chwałowice" jest wynikiem 


16 bm. największe w kraju 
Zakłady Produkcji Barwników 


| Boruta“ w Zgierzu na 15 dni 


przed terminem wykonały plan 
produkcji na rok bieżący. 

Z Zakładów woj. szczeciń- 
skiego o wykonaniu planów 
rocznych meldują m. in. załogi 
Szczecińskiej Elektrowni, Zjed- 
noczenia Gazownictwa Okregu 
Szczecińskiego, Zakłady Kokso- 
chemiczne i Szczecińskie Okrę= 


gowe Zakłady Miynarskie. 


wł 
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Henryk Dąbrowski, akty- 
wista ZMP nieraz odwie- 
dzał Zarząd Miejski ZMP 
w Krakowie. Dziś przy- 
szedł się pożegnać. Za kil- 
ka dni wyjedzie do pracy 
w przemyśle węglowym. 


Po wojnie Dabrowski 
ukończył szkołę budowlaną 
w Opolu i zaczął pracować 
w Krakowie jako betoniarz 
w Zjednoczeniu Budowni- 
ctwa Mieiskiegn, Szybko 
wyróżnił się jako jeden z 
najwyhitniejszych młodzie- 
żowych przodowników pra- 
cy. Wykonywał przeciętnie 
300 proc. normy. Jako wzo- 
rowy robotnik i aktywista 
został wybrany na Zlot. 
Ostatnio, kiedy dowiedział 
się 2 Apelu Zarządu Głów- 
nego ZMP o Zaciągu Pio- 
nierskim. postanowił zgło- 
sié się do pracy w górni- 
ctwie. Kopalnię zna, bo 
pracował w niej w ramach 
letnich brygad SP. Zda- 
je sobie sprawę, że praca 
w górnictwie nie jest łat- 


a O 
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wa. „Nie boję się, mówi, 
trudności, jestem młody í A. LISOWSKI 
s 
e 
- 4 
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Chcą przodować 
w pracy dla Ojczyzny 


czuję w sobie dość siły, by 
je łamać tak, jak to czynią 
komsomolcy". 


Wraz z dziesięcioma ka- 
legami z Krakowa m. in. 
Lisowskim,, Wiśniewskim 
i Słowikiem, Dąbrowski 
dostał przydział do pracy 
w kopalni „Eminencja“ w 
"Katowicach. Postawił sobie 
za zadanie zostać przodow- 
nikiem pracy — czołowym 
ładowaczem w kopalni 
„Eminencja“. 


Zapatu i entuzjazmu nie 
brakuje młodym pionięrom. 
Przed wyjazdem do kopalni, 
przed podjęciem swej pio- 
nierskiej pracy napisali oni 
list otwarty do młodzieży 
województwa krakowskie- 
go, w którym mówią mię- 
dzy innymi: 

„My, pionierzy 
czego zaciqgu, 
pójść śladami komsomol- 
ców, będziemy pracowali 
dla naszej ojczyzny nie lę- 
kajac się trudności i prze- 
zwyciężając je. 


ochotni- 
pragniemu 
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Sierpień — 35.5 proc. 
Wrzesień — 93.8 proc. 
Pażdziernik — 54.8 proc. 
Listopad — 107,0 proc. 


Oto jest tabela wykonania 
planów miesięcznych przez 
Zakłady Wytwórcze Aparatu- 
ry Oświetleniowej T-ii im. 
1 Maja w Warszawie. 

W T-11 istniały od dawna 
trudności z zaopatrzeniem ma- 
teriałowym. W T-11l od daw- 
na nie było dobrej pracy poli- 
tvcznej z załogą. W sierpniu 


te wszystkie braki pogłebiły 
się. 
Powodowało to  przygnę- 


bienie i bierność załogi. Szcze- 
gólne zniechęcenie i bierność 
panowały wśród młodzieży. Na 
skutek niewłaściwych metod 


wychowawczych Dzielnicy 
ZMP Ochota i słabości Za- 
rządu Zakładowego — mło- 


dzież nie miała właściwie swo- 
jej organizacji. która by opie- 
kowałą się młodymi robotni- 
kami i kierowała nimi. 

Niektórzy kierownicy dzia- 
łów produkcji według własne- 
go widzimisię podwyższali nor 
mę. Młodzi robotnicy i techni- 
cy nie awansowali. Jeśli na- 
wet budził się wśród młodzie- 
ży entuzjazm — jakże często 
uderzał w próżnię, bo ...maszy- 
ny stały z braku materiałów. 
Powtarzanie o tych bolącz-. 
kach nie skutkowało. 

„Po co wstąpiliście do orga- 
nizacji? — Kol. Majznerska 
odpowiedziała, że nie wie po 
co wstąpiła da organizacji" — 
głosi jeden z późniejszych pro- 
tokółów, który mówi o skut- 
kach tamtego okresu. 

Nie lepiej było z 
częścią załogi. 


pozostałą 


Nie od razu 
Kraków zbudowano 


Nowy przewodniczący ZMP 
w T-1ll Bieniek złożył już 30 
projektów racjonalizatorskich, 
z czego 8 jest w produkcji, a 
sporo przechodzi próby. Jak 
widać — Bieniek ta „chłopak 
z głową“. . Trudno mu praca- 
wać bez przeszkolenia orga- 
nizacyjnego na tak ciężkim 
odcinku — pomaga mu więc 


instruktor dzielnicy — Pia- 
secki. 
Od czego by tu się zabrać 


do roboty? — myśleli Bieniek 
i Piasecki. Chciałoby się od 
razu wszystko dźwignąć na 
nogi: załatwić bolączki, pobu- 
dzić do życia nieistniejące 
właściwie koła oddziałowe, ru- 
szyć ze szkoleniem, wzmocnić 
dyscyplinę organizacyjną, zmie 
nić stosunek młodzieży de 
pracy, utworzyć młodzieżowe 
brygady. 

Postanowili zacząć od zała- 
iwiania bolączek. 

— Oberwali mi czas — wo- 
łał Fabisiak. 

— Pracujemy jako kreśla- 
rzę. a używają nas jako goń- 
ców — mówił Szydłowski. 

Gdy młodzież ujrzała, że 
jest ktoś, kto słucha skarg i 
występuje w imieniu młodych 
— wtedy Bieniek i Piasecki 
razem z Komitetem Zakłado- 
wym Partii zaczęli organizo- 
wać wspólne zebrania organi- 
zacji młodzieżowej z organi- 
zacją partyjną, na których by- 
li obecni przedstawiciele kie- 
rownictwa. Na tych zebra- 
niach młodzież wystąpiła ze 
swymi bolączkami. Organiza- 
cja partyjna samokrvtycznie 
oceniła swój brak opieki nad 
młodzieżą. Starsi towarzysze 
mieli jednak młodzieży też 
wiele do zarzucenia: że się o- 
bija, że brak wśród niej dys- 
cypliny i przywiązanła do swe- 
go warsztatu pracy. 

Okazało się — iak to w ży- 
ciu bywa — że krytyka jest 
potrzebną jak woda. jak po- 
wietrze, że bez niej niepodohb- 
na polepszyć pracy. 

Zdjęto jednego z kierowni- 
ków oddziałów, który samo- 
wolnie podwyższał normy. 
20-tu młodych pracowników 
awansowano. 

Po zrobieniu pierwszego 
kroku — praca ruszyła. Za- 
częły się systematycznie od- 
bywać posiedzenia Zarządu 
Zakładowego i zebrania orga- 
nizacyjne. Na jednym z ta- 
kich zebrań rozpatrzono spra- 
wę bumelanta i chuligana 
Pliszczyńskiego, który po pi- 
janemu zdemolował scenę w 
stołówce. a potem okłamywał 
organizację. Młodzież usunęła 
go z organizacji. 


Podręcznik nienawiści 


W roku 19887, gdy Hitler 
przygotowywał się już do 
wkroczenia do Austrii, w 
Niemczech. w Augsburgu 


ukazała się książka pt. „Pod- 
ręcznik religijnych problemów 
współczesności. Autorem tej 
książki, zaopatrzonej w pod- 
tytule w adnotację „Zalecone 
przez gremium niemieckiego 
episkopatu“, jest nikt inny. 
jek arcybiskup augsburski, 
Rss dr Konrad Groeber. 
A trzeba wiedzieć, że właśnie 
Groeber by? przedstawicie- 
lem niemieckiego episkopatu 
w rokowaniach z Hitlerem 
w sprawie konkordatu waty- 
kańsko-niemieckicgo. pcdpi- 
sanego w dniu 20 lipca 1933 
roku. 
e Arcybiskupa nie bez powo- 
du opanowała pasja twórcza: 
postawił sobie bowiem za za- 
danie przekonać wierzących 
katolików niemieckich, iż z 
punktu widzenia swej wiary 
nie tylko mogą, ale i p o- 
w i n u i współpracować z 
Hitlerem. 
Zapoznajmy się z 
zwykle interesującą książką. 
będącą fragmentem polityki 
Watykanu wobec Hitlera. 


W siużbie rasizmu 


Weźmy dla przykładu roz- 


tą nie- 


dział, zatytułowany .Wyvcho- 
wanie", podrozdział „Współ- 
czesne zadania wychowania 


katelickiego” (str. 164): „z Ko- 
ściół odnosi się pozytywnie do 
wysiików zdrowej pielęgnacji 


dziedzictwa 1 rasy.. Jeszcze 
bardziej niż dotąd Kościół 
czyni życie w jego natural- 
nym uporzadkowaniu przed- 


mintem swych usiłowań.. a 
więc wychowania (młodzieńca 
i dziewczuny) na niemieckie- 
go człowieka z icgo podstawo - 
wymi właściwościami boha- 
terstwa, wojown Teo 
ści (podkr red.), oddania dla 
honoru, a przede wszystkim 
gotowości ofiarne akcji dla 
wspólnoty. Toteż Kościół sta- 
je przyjaźnie w służbie naro: 
dowo-polituczn”=go wychowa 
nia“... Tak więc biskup. z Ca- 
łym szacunkiem dla hitlerow- 
skiej „ideologii“ rasizmu 
obiecuje Hitlerowi wychowy- 
wać młodzież na  dcbryct 
„wojowników. stając .przyv 
jażnie w służbie hitlerow 
skiego wychowania politycz 
nego. s 
Zresztą. jeśli chodzi o ra- 
sizm. to arcybiskup nie ukryv- 
wa hynaimniej swego uzna- 
nia dla tego podstawowego 
warunku hitlerowskiej „ideo- 
logi. Czytamy (rozdzia? 
„Światopogląd”. str. 648) 
Jesli ab dzisiejszych Niem- 
czech rasa i naród stały Sie 
decydującą normą dla okre- 
ślenia całego światopogladu i 
wszystkich zapatryań Sii 
problemy życia. to odpowiada 
to palacym zadaniom. narodo- 
wym, jakie Niemcu mata dzi 
da wypełnienin Również oC 
religii oczekuje sie, iż potrak- 


tuje rozkwit rasy i narod! 
jako cel wszystkich usito 
wañ“. 


Trudno o większe uznan* 
dla rasizmu! 


ej P = ` 
Hitler w roli „pomazańca 
Arcybiskup niejednokrotni 
podkreśla swoje przywiązanie 
i wierność dla hitleryzmu. w 
przedmowie pisze: „Ww. ders: 
szej chwili, decydujacej o lo- 
sach naszego narodu, przy- 
wódcy Kościoła stają szcze- 
gólnie wiernie przy boku mę- 
żów stanu, zdecydowani do 
wspolnego odparcia wspólnego 
wroga. Walcząc a chrześci- 


„wiae, 


Trudno byłoby nowemu 
Zarządowi Zakładowemu pra- 
cować bez pobudzenia do 
życia organizacji  oddziało- 
wych. I właśnie na zebraniu 
koła przy oddziale Głównego 
Mechanika roztrząsano spra- 
wę innego bumelanta — Czu- 
bika. Przewodniczący koła, 
kol. Szydłowski, technik, któ- 
ry prowadził sprawy dyscypli- 
ny pracy na oddziale, zauwa- 
żył. że Czubik opuszcza ponie- 
działki. Na zebraniu okazało 
się, że Czubik, jeździł do ro- 
dziny w niedzielę, a w ponie- 
działki robił sobie dodatkowe 
„Swięta“. „Słuchaj, Czubik — 
— powiedzieli mu koledzy na 
zebraniu koła — przez każdy 
dzień opuszczony twoja maszy 
na wykonałaby kilkaset sztuk 
detali“. Czubik zrozumiał. 

Takich to pierwszych kro- 
ków w pracy politycznej do- 
konała organizacja ZMP-ow- 
ska. Wielu młodych robotni- 
ków strząsnęło z siebie nie- 
chęć i bierność. Powstały bry- 
gady młodzieżowe. Na „wą- 
skim gardle“ Oddziału Me- 
chanicznego zaczęły się pierw- 
sze nieśmiałe jeszcze — 
próby przekazywania maszyn 
w biegu według metody Żan- 
farowej. Taki był początek. 


Sprawa Renoru 
i sprawa dobrobytu 


Ruch pionierski w T-11 za- 
czął się tak: w kole ZMP przy 
Gziale Głównego Mechanika, 
prowadzonym przez kol. Szy- 
dłowskiego — technicy, ślusa- 
rze i elektrycy radzili nad 
podjęciem zobowiązań na cześć 
Kongresu Pokoju. 

— Trzeba — powiedział Ga- 
lina — żeby wszyscy — i ci 7 
błura i ci od maszyn przepra- 
cowali jedną noc na monta- 
żu. 
To była słuszna myśl. Gdy 
na montażu brakło części 
można było przyspieszyć ich 
dostawę. Gdy na montażu za- 
brakło ludzi, to skąd ich 
wziąć? Kobiety przy taśmie i 
tak pracowały w godzinach 
nadliczbowych — jak prawie 
wszyscy robotnicy T-1l w tym 
oxresie. 

Pierwsze kroki organizacji 
ZMP-owskiej w kierunku po- 


jaństun i rzetelną wiarę w 
Boga w narodzie niemieckim, 
wspierają oni na swój sposób 
najskuteczniej zaporę, którą 
w naszej ojczyźnie wzniósł 
Fuehrer przeciwko bolszewi- 
zmowi'. 

Dla arcybiskupa. Hitler to 
nie byle kto, ponieważ, jak 
czytamy w rozdziale „Wspól- 
nota“ na'str. 192—193, ,,...każ- 
da wspólnota ma swe korze- 
nie w Bogu. Z dziedziny reli- 
gii wyrastają jej najpotęźniej- 
sze siły. Wspólnota tluieli się 
na Fuehrera (wodza) i idacych 
w ślad za nim. Fuehrer to nie 
jest ktoś dowolnie wybrany, 
ale „naznaczony, „pomaza- 
niec“, to źnaczu znaleziony 
jako ten, w którym. idea 
wspólnoty ucieleśnia się. naj- 
lepiej i w stopniu najwyż- 
szym.. Wyłonienie wodza to 
akt religijny, a przeto sprawa 
sumienia. Fuehrerowi składa 
się hołd. Jest on „księciem“, 
Szlachetnym..'* itd.. itp. pra- 
gnie Groeber w swojej książ- 
ce udowodnić, że Fuehrer — 
to. „pomazaniec*. 

Zresztą biskup poszedł tu- 
taj tylko w śladv swego naj- 
wyższego przełożonego, Piusa 
XI. który o Mussolinim po- 
wiedział, że „jest to człowiek 
Opatrzności, a więc również 
„mianowany przez Boga". 


To uwielbienie i czołobit- 
ność Groebera. jednego z 
przedstawicieli Watykanu w 


Niemczech, mogłyby wydawać 
się niezrozumiałe. Sprawa 
jest jednakże jasna: Hitier dla 
Watykanu, jak i dla całej re- 
akcji Światowej, miał być 
główną siłą do walki prze- 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i postępowi na - świecie. 
Tu leży tajemnica poparcia. 
jakiego -Hitlerowi udzielał 
międzynarodowy kapitał, Wa- 
tykan i cała reakcja świa- 
towa. i 

Nie bez powodów Groebe! 
oisał: „Kościół wie... że istnie- 
nie kultury chrześcijańskiej 
może być obronione siłą mie- 
cza... i to obowiązuje dzisia, 
współczesność w obliczu bol- 
szewizmu“. Nawiasem mó- 
słowa jakby wyjęte z 
jednego z przemówień jakie- 
goś dzisiejszego Trumana czy 
Eisenhowera. używaiących te' 


samei „argumentacji“ i teg 
samego języka. co Goebbel' 
zzv Groeber. . 


Nenawić do postęni 
to spiskowanie przeci 
pokojowi 


Książka gorącego wielbicie- 
a Hitlera. arcybiskupa dr 
zroebera dotyczy jedynie 
wstępu do tego wielkiego dra- 
natu. który rozpoczął się w 
soku 1939 najazdem hitłerow- 
skich hord na Polskę. I w tym 
dramacie Watykan wziął rów- 
1ież bezpośredni. choć zaku- 
isowy udział. 

W roku 1947 w  wydaw- 
nietwie „Atlantis“ w Zurychu 
akazała się książka Ulricha 
von Hassel, zatytułowana 
„Vom andern Deutschland“. 
Von Hassel był zawodowym 
dyplomatą hitlerowskim i w 
pamietnikach swych zajmuje 
się osławionym  „Raportem 
x“ i sprawą pośrednictwa 
Watykanu pomiędzy hitlerow- 
ską Rzeszą a mocarstwami 
zachodnimi. „Raport X“ by! 
wcieleniem marzeń Watykanu 
i młedzynarodowego kapitału 
o skierowaniu Hitlera prze- 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu „za wszelką cenę*. Ową 
„wszelką ceną* w tym kon- 


| 


| 


| 


| 


| 


kretnym wypadku miała być 


Polska, Austria i Czechosło- 
wacja. W warunku piątym 
memorandum watykańskiego, 


skierowanego w porozumieniu 
z hitlerowską Rzeszą do ów- 
czesnego ministra spraw za- 
granicznych Wielkiej Bryta- 
nii, lorda Halifaxa czytamy: 
„Należy postawić poza dy- 
skusja sprawę przyłączenia 
Austrii i Sudetów do Trzeciej 
Rzeszy. Nie wchodzi również 
w rachubę zmiana granie za- 
chodnich Niemiec, ale grani- 


ca niemiecko-polska w zasa- 
dzie musi odpowiadać nie- 
mieckiej granicy wschodniej 
z roku 1914“. Tak więc Wa- 
tykan .lekką ręką'* oddawał 
Hitlerowi Katowice, Poznań, 
Gdańsk. 


W ten sposób prohitlerow- 
ska i antyradziecka polityka 
Piusa XI.  rasistowsko-nazi- 
stowskie majaczenie  arcybi- 
skupa freiburskiego, wojenna 
i antypolska polityka Piusa 
XII w czasie ostatniej wojny 
i wreszcie antyradziecka, an- 
typolska i popierająca rewi- 
zjonizm polityka Watykanu w 
okresie od 1945 r. aż do chwili 
obecnej. łącza się w jedna lo- 
giczną całość: nienawiść do 
postępu. spiskowanie przeciw 
pokojowi. 

RA 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


lepszenia pracy politycznej: 
pobudzenie krytyki, załatwie- 


nie bolączek, zorganizowanie 
kół oddziałowych, początki 
roboty wychowawczej — mu- 
siały mieć i miały wpływ na 
walkę młodzieży o plan. 


Młodzi pionierzy przepraco- 
wali po jednej nocy. 

Elektryk Hofman, który mó 
wi: „szło o honor zakładu”. 

Elektryk Sieradzki, który 
mówi: „więcej niż e honor za- 
kładu. O kraj szło. bo jak 
nasz plan będzie, to prędzej 
hędzie dobrebyt'. 

Ślusarz Szymański, który 
mówi: „murarze wybudują 
więcej domów, a co będzie, 
jak naszych lamp do miesz- 
kań zabraknie?" 

Konstruktor Płochocki, agi- 
tator Frontu Narodowego, któ 
ry mówi: „podżegacze wojen- 
ni zaczepiają słabych. tWyko- 
ramy plan — bedziemy siiniei 
si — będą się nas więcej bać“. 

Jeden pracował przez dwie 
race. Wiecie kto?  Czubik 
dawny bumelant Czubik. 


— Jakby ta byla prywatna 
fabrvka. to bym przecie nje 
robił dzień i noc — powiada 
krótko. 


Szymański 
miełby o czym mówć 


Ale to dopiero początek. 

W czasie zebrania przygo- 
'awawczego do wymiany legi- 
iymacji w kole ZMP przy Nz- 
rzędziowni — pomimo wezwzń 
kol. Bieńka i przewodniczące- 
go koia ZMP, Bolesty — dy- 
skusja była słaba, a właści- 
wie wcale jej nie było. £ 

Nawet kol. Szymański, ten 
sam, który świadomie, ofiar- 
nie i po pioniersku pracował 
nocą na montażu — również 
milczał} A przecież było o 
czym mówić. 

Bo nie da się zaprzeczyć, że 
listopad — to był tylko zryw. 
A zrywami na dłuższą mete 
nie można pracować. 

Trzeba usunąć jeszcze wiele 
braków w pracy produkcyj- 
nej i politycznej, aby osiągnać 
rytmiczność. 


Plan nie jest doprowadzany 
do każdego pracownik... Słabo 
rozwijają się jeszcze nowe 
metody pracy. Nie wszyscy za 
trudnieni są według kwajifi- 
kacji — elektryk Kubacki na 
przykład pracuje na montażu 
podczas, gdy zakład przyjmu- 
je elektryków z zewnątrz. Nie 
wszyscy są dobrze zaszetego- 
wani, jak np. kol. Ryszard 
Płochecki. Dlaczego tylko Rie 
niek, Janiszewski i kilku ir- 
nych spośród młodych składa 
projekty razjexalizatorskie — 
a reszta młodzieży nie. choś 
w T-11 coraz lepiej pracuje 
komórka racjonalizacji i star- 
si robotnicy składają wiele 
projektów? 


A w organizacji? Dyscypli- 
na — zła. jest jeszcze sporo 
takich „koleżanek  Majzner- 
skich“ obojga płci, nie rozu- 
miejących, pe ca należą do or- 
ganizacji; tacy nie zrozumieją, 
dlaczego nowa legitymacja z0- 
howiązuje ich do jeszcze lep- 
szej służby Ojczyźnie. Wśród 
rich są podebni Piliszczyńskie- 
mu i podebni dawnemu Czu- 
hikowi. Z tymi. którzy są po- 
dobni Piiszczyńskiemu — trze- 
ba się twardo rozprawić. Z 
tych, kiórzy są podobni daw- 
nemn Czubikowi — będą jesz- 
cze przodownicy. Oczywiście 
pod tym warunkiem, że kol. 
Szymański i jemu podobni nie 
tylko sami będą ofiarnie pra- 
cować, ale pociagną za sobą 
Innych, nauczą ich walczyć o 
plany — pracą i krytyką. 


To milczenie, ta niemrawa 
dyskusja w kole przy Narzę- 
dziowni jest także nauczką 
dla kol. Bieńka i całego Za- 
rządu Zakładowego przy T-11. 
To sygnał. że pierwsze kroki, 
które podjął Zarząd w kie- 
runku polepszenia pracy poli- 
tycznej — są niewystarczają- 
ce. To sygnał, że jak najprę- 
dzej trzeba zorganizować szko 
lenie polityczne, którego nie 
ma i że stale, codziennie trze- 
ba wzniecać w młodzieży pło- 
mień patriotyzmu, miłość i 
przywiązanie do swego zakła- 
du pracy. 


JERZY ZIELEŃSKI 
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Popłoch w obozie podżegaczy wejennych. 


Rys. N. Lisogorski („Komsomolskaja Prawda‘) 'nien przeszkodzić w 
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Odpowierzialnym zadaniem aktywistów ZMP 
jest przeprowadzać wymianę legitymaci! 


| Wśród aktywistów. pracow- 
| ników aparatu ZMP, pełno- 
| mocników odpowiedzialnych 
iza wymianę legitymacji w 
i kołach ZMP jest jeszcze wie- 
le niezrozumienia, niejasności 


ji wąfpliwości, co do prze- 
| prowadzenia wymiany legi- 
|tymacji członkowskich i za- 


| prowadzenia nowej ewidencji. 
|Powoduje to wiele błędów i 
wypaczeń w czasie wymiany. 


Zarząd Główny ZMP wydał 


| ostatnio wyjaśnienia uzupei- 
'"iniające poprzednie wytyczne. 
Chcemy je krótko omówić 


przede wszystkim dlatego, aby 
jak najszersze rzesze aktywi- 
stów miały całkowitą jasność 
| postepowania w sprawach 
| związanych z wymianą legi- 
| tymacji członkowskich ZMP. 


| Kto otrzyma 
nowe iesitymacje ZMF? 


Nowe legitymacie ZMP po- 
winni otrzymać wszyscy człon 
|kowie ZMP z wyjątkiem tych, 
którzy z organizacji zostali 
wykluczeni w wyniku indy- 
widualnezo rozpatrzenia ich 
spraw przez kolo i prezydium 
Zarządu Dzielnicowego, Miej- 
skiego czy Powiatowego ZMP. 
Wszelkie inne wypadki nie 
stoją więc na przeszkodzie 
wydania nowej legitymacji. 

Czy więc na przykład czło- 
nek ZMP, który przez pewien 
|okres czasu nie zgłaszał się da 
pracy w kole, mimo że po- 
siadał legitymację — otrzyma 
teraz nową legitymację? 

Tak otrzyma. Nie był on 
bowiem wykluczony z ZMP 
| ani przez koło, ani przez wyż- 
szą instancję. A jeżeli teraz 
się zgłosił — zadaniem koła 
ZMP jest uaktywnić go. O- 
czywiście takie wypadki trze- 
ba indywidualnie rozpatry- 
wać. 

Zetempowcy, którzy prze- 
|kroczyli 25 lat życia otrzymu- 
ją legitymacje tak jak wszys- 
‘ey inni członkowie organi- 
zacji. 

Zetemnowcy będący kandy- 
datami luh członkami Partii 
zostaną nadal w ZMP i otrzy- 
mają nowe legitymacje. Wy- 
jątek stanowią tu zetempowcy- 
kandydaci względnie człionko- 
wie Partii na wyższych u- 
czelniach. Zetemptwcy będą- 
cy jednocześnie kandydatami 
lub członkami Partii mogą 
być zwołnieni z przynależnoś- 
ci do ZMP decyzja Podstawo- 
"wej Organizacji Partyjnej w 
związku z przydzielonymi im 
zadaniami partyjnymi. 

Członkom, którzy przyjmo- 
wani są do organizacji przed 
BOSO przygotowawczym 
do wymiany legitymacji na- 
leży wydać stare deklaracje i 
legitymacje podlegające wy- 
mianie. Członkowie przyjmo- 
wani na zebraniach przygoto- 
wawczych wypełniają nowe 
deklaracje i są przyjmowani 
wedlug zasad określonych w 
| nowej instrukcji ZG ZMP. „W 
sprawie przyjmowania do 
ZMP. legitymacji członkow- 
skich i ewidencji członków 
ZMP“. 

Przy okazji trzeba stwier- 
dzić, że do końca 1952 roku 
znaczki składkowe członkowie 
powinni wklejać do starych 
legitymacji. Do nowych le- 
głiymacji należy wklejać znacz 
ki od początku stycznia 1953 
roku. i 
| W celu otrzymania nowej 
legitymacji potrzebne jest tyl- 
| ko jedno zdjęcie. 

Podkreślić należy, że brak 
zdjęcia nie może i nie powi- 
wydaniu 


"„W sprawie struktury 


nowej członkowi 


ZMP. 

Jak ustalić przynależność 
człenków do kosa 

i strukiasę: er, 2 zacji? 


W związku suraniami 
przygotowawczynu da wy- 
miary legitymacji należy u- 
stalić ostatecznie przynależ- 
ność członków do koła ZMP 
oraz siuszną strukturę orga- 
nizacji. 

Czlonkowie ZMP pracujący 
w zakładach pracy lub uczą- 
cy się w szkolach w mieście, 
a mieszkający na wsi powin- 
ni należeć do kół ZMP w za- 
kładach pracy i w szkołach. 
Tam też otrzymają oni rowe 
zetemhowskie legitymacje. 
Jednak członkowie ci powin- 
ni otrzymać polecenia organi- 
zacyjne polegające na pama- 
ganiu w pracy istniejacyvm w 
ich gromadzie kołom ZMP. 

W wielu wypadkąch w cza- 
sie kampanii wymiany legity- 
macji zachodzi konieczność i 
to przede wszystkim w dużych 
zakładach pracy ustalania no- 
wej struktury organizacji zet- 
empowskiej. W tych wypad- 
kach należy ściśle przestrzegać 
uchwały Sekrefariatu ZG ZMP 
orga- 
nizacji zetemnowskich w za- 
kładach produkcyjnych* oraz 
przepisów instrukcji ZG ZMP 
„W sprawie wyborów uzupel- 
niających*. Stwierdzają one 
mianowicie, że liczne liczeb- 
nie organizacje w zakładach 
pracy, gdzie jest więcej niż 
80 członków ZMP, należy dzie- 
lié na kola zmłanowe wzglę- 
dnie oddziałowe. ` 

Koła zmianowe mogą obej- 
mować młodzież całego zakła- 
du pracy, pracującą na jednej 
zmianie, lub młodzież pracu- 
jącą na jednej zmianie w jed- 
nym © Jrinle. Koła zmiano- 
we Zii: iiczące więcej niż 20 
członków należy dzielić na gru- 
by zetempowskie. 

W czasie wyborów uzupeł- 
niających kandydaci na człon= 
ków zarządów kół ZMP po- 
wimi składać życiorysy i być 
wybierani w głosowaniu taj- 
nyin, 

Wymiany legitymacji oraz 
ich wręczenia w zakładach 
pracy, gdzie młodzież pracu- 
je na zmiany należy dokony- 
wać przy udziale zetempow- 
ców z danej zmiany. 


jax przygołewywaś 
i przeprowaszać zebrania 
przed wymianą legitymacji? 


Jak wskazują meldunki z 
zebrań przygotowawczych do 


legitymacji 


zgodnie z wytycznymi Zarządu Gtównego ZMP 


wymiany legitymacji wiele ze» 
brań jest słabo przygotowa= 
nych.,Nie ustala się tam slu- 
sznego porządku omawianych 
spraw, nie ma dostatecznego 
przygotowania treści politycz- 
nej zebrania. 

W zwiaązku-z tym należy 
podkreślić że zebranie koia 
ZM? winno mieć następujacy 
przebieg: przyjęcie nowych 
członków, odczytanie Arcum 
ZG ZMP w sprawie zacion 
prionierskiego przez aktywi- 
stów ZP, sprawozdanie prist- 
wodniczącego i wnioski do dal- 
szej pracy koła ZMP w świe- 
tle apelu o ruchu pionierskim. 

Dużą odpowiedzialność 7% 
dobre przygotowanie zebrań 
ponoszą aktywiści zetempow-= 
scy przydzieleni przez wyż- 
sze instancje fla pomocy ko- 
łom ZMP w wyw...=ie legity- 
macji. 

A np. na zebraniu kota ZMP 
tkalni clektrycznej w ZPB 
im. Dzierżyńskiego nie bylo 
żadnego odpowiedzialnego ak- 
tywisty z Dzielnicy ZMP Gór- 
na Lewa w Łodzi. Trzeba tu 
przy okazji stwierdzić, że wie- 
lu aktywistów tej dzielnicy nie 
wypełnia nalezycie swych za- 
dań, nie bierze udziału i nie 
pomaga kolom w przygoto- 
wywaniu zebrań przed wy- 
miana iegitytmacjł. 

Aktywiści odpowiedzialni za 
wymianę powirni być na kil- 
ka dni przed zebraniem w 
danym kole ZMP. Ich zada- 
niem jest pomóc Zarządowi 
Koła opracować sprawozdanie 
z pracy koła oraz razem z ak- 
tvwistami kola dotrzeć do każ- 
dego”członka ZMP i indywi- 
dualnie porozmawiać z nim 
na temat celów kampanii, ich 
postawy I pracy w kole, oraa 
znaczenia nowej legitymacji. 

Sprawy poruszone wyżej są 
niezwykle ważne. Trzeba więc, 
aby każdy aktywista dokład- 
nie i szczegółowa zapoznał się 
z wytycznymi ZG ZMP w 
sprawie wymiany legitymacji, 
aby od razu starał się o wy- 
jaśnienie wszystkich nurtują- 
cych go wątpliwości. 

Wtedy nie będzie popełniał 
on błędów w swej pracy, nie 
bedzie przynosił szkody poli- 
tycznej organizacji. 

I tylko wówczas kampania 
wymiany legitymacji spełni 
rzeczywiście swój wielki cel: 
przyczyni się do politycznego 
i organizacyjnego wzmocnie- 
nia pracy kół ZMP. wpłynie 


na podniesienie aktywności 
i bajowości każdego członka 
ZMP. 


Prosimy o nadsyłanie do re- 
dakcji pytań na temat wąipli- 
wości związanych z wymianą 
legitymacji ZMP. I. M. 


minim wrze strategii i taktyki 
w pracach |. W. Stalina 


Nakładem Książki i Wiedzy ukaże się niebawem polski 


przekład pracy L. F. Szoriczewa pt. 
taktyki 
last: A*92 E='1 925. 


sir are SWiA 


Stalin a z work resu 


„Zagadnienia 


NW 4DNE ASC A Ghgde W. 


W książce tej są przedstawione niektóre zagadnienia stra- 
tegii i taktyki leninizmu, opracowane przez J. W. Stalina 
w jego pracach napisanych w okresie przejścia partii do po- 
kojowej pracy nad odbudową gospodarki narodowej (lata 
1921 — 1925). Prace te to przede wszystkim: szkic planu bro- 
szury „O politycznej strategii i taktyce komunistów rosyj- 
skich“ (1921 rok). znakomite arlykuły: „Partia przed i po 
zdobyciu władzy“ (1921 r.), „Perspektywy“ (1921 r.). „Przyczy- 
nek do zagadnienia strategii i taktyki komunistów rosyj- 
skich“ {1923 rok), klasyczne wykłady „O podstawach leni- 
nizmu“, wygłoszone w kwietniu 1924 roku na Uniwersytecie 


Świerdłowskimi, oraz praca: 


„Rewolucja Październikowa, 


a taktyka komunistów rosyjskich“ (1924 rok). 


CZWARTA PODRÓŻ: 


A nowe Niemcy? Co a'nich 
mówią książki? Książek o nie- 
mieckiej współczesności jest 
mniej niż o przeszłości. lecz 
niektóre z nich zmuszają do 
giębokiego zastanowienia. 

Pamiętamy, z jakim trudem 
rodziły się u nas pierwsze 
książki o nowej rzeczywisto- 
ści. Była to rzecz naturalna: 
pisarze poczuwali się najpierw 
do obowiązku dokonania inne- 


go rozrachunku — rozrachun- 
ku z bliską  przesziością 
własną i kraju. Na wiem 
ciążyły też dawne nawyki. 
które nie pozwalały na 
bczpośredni stosunek do go- 


rącego. dziejącego się życia. 
To, co nazywam „starym war- 
sztatem*. a co było w istocie 
starą ideologią. nie pozwalało 
pisarzom na ukazanie w spo- 
sób wnikliwy, realistyczny i 
jasny sensu przemian społecz- 
nych, odzwierciedlenie psychi- 
ki nowego. socjalistycznego 
człowicka. Pierwsze książki o 
nowym napisali przeważnie 
debiutanci; były one obatrczo- 
ne mnóstwem braków, widocz- 
ną nieporadnością literackiego 
rzemiosła, ale ich problematy- 
ka i atmosfera sprawiały, że 
stały się bliskie czytelnikowi. 

Wydaje mi się, że ślady bar- 
dzo podobnego procesu do- 
strzegam w wydanym przed 
niespełna rokiem zbiorze no- 
wych opowiadań niemieckich, 
różnych autorów, przeważnie 


i nieznanych. Są tu opowiada- 


nia, których ciekawe zamierze 


nie tematyczne zostało podwa- 


żcne przez nieprzezwyciężony 
estetyzm w widzeniu świata, 
przez starą i niesłuszną kon- 
cepcję człowieka. Są jednak 
inne, na pozór prymitywniej- 


„sze, surowe, a przecież budzą- 


ice 
| czytelnika do solidarności z 


wzruszenie, zmuszające 


(Notatki 


autorem, który podjął wysiłek 
szukania nowego. Szczególnie 
spodobało mi się opowiadanie 
pt. „Ein Mädchen, fünf Jun- 
gen und sechs Traktoren“ '- 
Autor opowiadania, Benno 
Pludra, to dwudziestopięcio- 
letni dziennikarz berliński, syn 
metalowca. W nieskompliko- 
wanej historij młodej trakito- 
rzystki, która udowodniła ko- 
legom, że potrafi pracować nie 
gorzej od nich, autor zdołał 
zawrzeć bardzo wiele radości 
życia, słońca, młodzieńczej 
werwy. Czytając tę historię 
nie można nie czuć, że jej 
bohaterowie — FDJ-owcy są 
naprawdę bardziej godni u- 
wiecznienia w literaturze niż 
wiele postaci o zagmatwanej. 
zawiłej psychice zboczeńców, 
postaci, które wkroczyły da 
literatury wcześniej i nie chcą 
w niej swego miejsca nikomu 
ustąpić. 

Bardzo ambitne jest osobno 
wydane dłuższe opowiadanie 
Emila Glinkla pt. „Die Gele- 
genheit"*. Nazwisko autora 
można było spotkać przed 
1933 rokiem w wydawnictwach 
KPD-owskich, był on wówczas 
młodym poetą robotniczym. 
Bezpośrednio po wojnie ode- 


zwał sie tomikiem wierszy. 04 


powiadanie wydane w r. 1951 
jest, zdaje się, pierwszą próbą 
prozy. Bohater „Szansy“ — to 
młody robotnik, wychowany 
w ustroju faszystowskim, su- 
biektywpie uczciwy, ale wie- 
rzący demagogii nazistów i 
należący do NSDAP. Po klęs- 
ce. po niewoli francuskiej, 
wąreszcie po kilkumiesięcznym 
pobycie w Niemczech zachod- 
nich wraca on do swej rodzin- 


nej miejscowości na wschód 
od Łaby. Glinkel postanowił 
pokazać, jak nowe warunki 


zmieniają człowieka, jak na- 


o książkach 


stępuje jego reedukacja. Dro- 
gą do stania się dobrym oby- 
watelem nowego  społeczeń- 
stwa jest praca. Proces wy- 
rastania Wili Nootboma z 
nieulnego, zatrutego jeszcze 
jadem nacjonalistycznym kom- 
batanta na świadomego przo- 
downika pracy i uczestnika 
wielkich przemian społecznych 
— pokazał autor bardzo cieka- 
wie, choć nie bez pewnych u- 
proszczeń. Ale jakżeż tych u- 
proszczeń nie wybaczyć za 
odwagę pisarską w podjęciu 
zagadnienia ważkiego i nic- 
zmiernie trudnego? 
Wydarzeniem o dużej wadze 
stało się w literaturze niemiec- 
kiej wydanie książki Eduarda. 
Claudiusa pt. „Menschen an 
unserer Seite“). Dzieje tej 
książki jednak zaczęły się o 
rok wcześniej, gdy ten sam 
autor wydał nieduże opowia- 
danie pt. „Von schweren An- 
tang“ '). Fabuła znowu prosta: 
walka przodującego robotnika 
o remont generalny bez wyga- 
szania pieca pierścieniowe- 
go w wielkich zakładach. O- 
powiadanie jest szkicowe, za- 
równo postać bohatera, jak in- 
nych otaczających go ludzi — 
przyjaciół i wrogów — potrak- 
towano zwięźle, uwypuklając 
tylko główne rysy, niezbędne 
dla poprowadzenia akcji. Ale 
nie ta szkicowość sprawiała, że 
czytając opowiadanie Claudiu- 
sa myślałem o pierwszych na- 
szych książkach na podobne 
tematy, takich jak „Przy bu- 
dowie* Konwickiego. Sprawia- 
la to wysoka temperatura tej 
książki, napięcie walki, żarli- 
wość politycznego spojrzenia 
— cechy stagowiące o atmo- 
sferze książki bliskiej ludziom 
wszystkich krajów budujących 
socjalizm. Nie wiem, jak przy- 
jęli opowiadanie „O trudnym 


À 


niemieckich pisarzy) 


początku“ niemieccy czytelni-duszy narodu, lecz do 


cy — myślę, że równie dobrze 
jak nasi robotnicy — Konwie- 
kiego. Autor jednak nie był wi 
docznie zupełnie zadowolony 
ze swej pracy. padjął bowiem 
zamierzenie zgoła niecodzien- 
ne: na osi tego samego tema- 
tu, tej samej fabuły, tych sa- 
mych konfliktów zbudował 
swoje następne, nowe dzieło. 
To właśnie gruba powieść o 
„Ludziach po naszej stronie". 
Tak, temat ten sam, ale jakoś 
rozleglejszy, fabuła ta sama. 
ale rozwinięta, konflikty te 
same, ale pogłębione. Ludzie 
częściowo ci sami, ale pełniej- 
si, prawdziwsi, wzbogaceni 0 
nowe powiązania , sytuacje, 
myśli, uczucia. Tak oto, zacho= 
wując, a nawet  wzmagając 
wartości swojego nowatorskie- 
go szkicu pisarz pomnożył je 
o nowe i stworzył trwałe, piek 
ne dzieło realizmu socjalistyc”- 
nego. 

Pisarze niemieccy chętnie 
uprawiają publicystykę. 

Niemłody poeta - komun. 
sta, uczestnik walk francus- 
kich partyzantów, Rudoif Le- 
onhard, opublikował piękna 
książkę pt. „Unsere Repu- 
blik“. Jest to zbiór królkich 
artykułów, reportaży i wierszy 
o zasadniczych problemach 
narodu niemieckiego: o budo- 
wie republiki demokratycznej 
i o walce przeciw remilitary- 
zacji Trizonii. o pokoju i nie- 
bezpieczeństwie wojny, o mło- 
dzieży, przodownikach pracy i 
twórcach nowej sztuki. Są też 
serdeczne arlykuły o przyja- 
ciałach NRD: o Związku Ra- 
dzieckim, o Polsce Ludowej. 


Publicystyka ta jest dobitna 
i prosta. Jeżeli bywa patetycz- 
na, to patos jej nie odwołuje 
się do mętnych zakamarków 


uczuć 
jednocześnie najwznioślejszych 
i najpewniej dających się 
sprawdzić przez zdrowy rozsą- 
dek. Publicystyka ta powstaje 
po to, aby wyjaśniać obywate- 
lom Niemiec sprawy najważ- 
niejsze, a więc — aby pomóc 
im żyć. 

Oto jedna ze spraw najważ- 
niejszych: Związek Radziecki, 
przyjaciel i nauczyciel, kraj, 
który wyzwolił naród niemiec- 
ki z niewoli hitlerowskiej i 
pomaga mu budować radosną 
przyszłość. Tej sprawie kilku 
wybitnych pisarzy NRD ps- 
świeciło swoje książki publi- 
cystyczne. 

Anna Seghers po wizycie w 
ZSRR napisała nieduży zbiór 


essayów pt. „Sawjetmen- 
schen**. Jacy są. jak żyją, o 
czym myślą — to - pytania, 
które obchodzą wszystkich 


prostych ludzi na świecie, o- 
| amywanych od trzydziestu- 
g gciu lat przez sprzeda juą 
p asę burżuazyjną. Anna S*- 
g.ers opowiada prawdę o ht- 
dsiach radzieckich ta 
priwda, choć nie lukrowana 
— nie, dlatego, że nielukrowa- 
na! — jest wspaniała. 


Kuba (Kurt Bartel) zwiedzał 
Związek Radziecki w maju 
1949 roku, wtedy kiedy i ja 
tam byłem z delegacją pisarzy 
polskich. Czytając książkę Ku- 
by „Gedanken im Fluge“ ') nie 
mogę się powstrzymać od uś- 
miechu. Są lo migawkowe wra- 
żenia, mimo swej migawko- 
wości głębokie i piekne, znacz- 
nie piękniejsze od mojej książ- 
ki na ten sam temat. Ale u- 
śmicecham się, bo co pewien 
czas znajduję w tej książce 
własne obserwacje i myśli. 
Jeżeli dwóch towarzyszy 
polski i niemiecki — myśli 


=P 


tak samo o Związku Radziec- 
kim. i jeżeli myśli te są bar- 
dzo serdeczne, to znaczy, że 
dobrze myślą i że są sobie 
podwójnie blisey : jako towa- 
poySZEŁ_1-, jako przyjaciele 
ZSRR. Pisząc swoję książki 
nie znaliśmy się jeszcze, Ale 
byliśmy już sobie blisey. Dro- 
gę Warszawa — Berlin skró- 
cila Moskwa. 


Najciekawszą może ze zna- 
nych mi książek o Związku 
Radzieckim napisał Jürgen 
Kuczyński, literat i naukowiec, 
*autor wielu dzieł z dziedzi- 
ny historii gospodarczej. Książ 
ka ta nazywa się „Das Land 
der frohen Zuversicht“ 5) i jak 
obwieszcza podtytuł, jest „hi- 
storią Związku Radzieckiego 
dla młodzieży, którą mogą 
czytać także dorośli“. Kiedy 
czytam tę książkę przypomina 
mi się pierwsza wizyta na 
wiosnę 1950 roku i obraz, 
trudny wówczas do pojęcia: 
długie szeregi pionierów nie- 
mieckich na cmentarzu boha- 
terów Armii Czerwonej w 
Treptow, śpiewające dźwięcz- 
nymi głosikami hymn Związ- 
ku Radzieckiego. 

Pisarze niemieccy mogą być 
dumni, że i oni pomagają wy- 
chowywać młodzież swej oj- 
czyzny w duchu miłości do 
Kraju Rad. 


= 


1) „Jedna dziewczyna, pięciu 
chłopców i sześć traktorów“. 

*) Szansa“. 

3) „Ludzie po naszej stro- 
nie“. 
4 


< 


„O trudnym początku”, 
5) „Nasza republika". 

£) „Ludzie radzieccy", 

9 „Myśli w locie“, 

a) „Kraj radosnej ufności“, 


<< 


W klasie XI Szkoły Ogólnokształcącej w Skolimowie 


Źle jest, kiedy organizacia ZMP-owska 
nie rozumie wielkiego znaczenia Nauki a Konstytucji 


Dzwonek obwieścił koniec lekcji. Za- 
mknęły się już drzwi za profesorem. 
Nikt jednak nie wychodzi z klasy. Nie- 
wesołe miny mają w tej chwili ucznio- 
wie XI klasy Szkoły Ogólnokształcącej 
w Skolimowie. Przed chwilą. na lekcji 


Nauki o Konstytucji uczniowie Kul- 
czyk,  Wereszczyńska, Lewandowski. 
Bukowska otrzymali oceny niedosta- 
teczne. 


Dlaczego tak się stało? Dlaczego na 
pierwszy okres z Nauki o Konstytucji 
sa w tej klasie zaledwie cztery ocenv 
dobre, olbrzymia większość dostatecz- 
nych i cztery — niedostateczne? Dla- 
czego oceny dostateczne | niedostatecz- 
ne mają również ZMP-owcy, których 
pierwszym obowiązkiem jęst uczyć się 
dobrze, przewądzić w nauce całej mło- 
dzieży. 


Opanowanie Nauki o Konsty'ucji 
podstawą zrozumienia drogi 
rozwojowej Polski 


Nauki o Konstytucji uczniowie VII 
t XI klas w tym roku uczą się po raz 
pierwszy. Wprowadzenie do programu 
szkolnego tego nowego przedmiotu na- 
kłada na młodzież szkolną nowe, po- 
ważne obowiązki. Szczególne obowiąz- 
ki nakłada to na organizacje ZMP-ow- 
skle w szkołach, które mają troszczyć 
się o to, by przedmiot ten wszyscy 
uczniowie opanowali jak najlepiej. 

Nauka o Konstytucji to nowa, roz- 
legła dziedzina wiedzy to nauka 
o podstawach ustrojowych naszego 
państwa, o historycznym zwycięstwie 
mas ludowych nad wyzyskiwaczami, 
o organizacji władzy państwowej, pro- 
kuratury i sądownictwa, o prawach 
1 obowiązkach obywateli Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 


Szczególne jej znaczenie polega głów- 
nle na tym, że zawarta jest w niej 
przebogata treść wychowawcza. Bez 
opanowania tej naukł uczniowie nie 
mogą stać się przodującymi, świadomy- 
mi, pełnowartościowymi uczestnikami 
walki o zwycięstwo nowego ustroju. 
o zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju. Studiowanie Nauki o Konsty: 
tuejł pomaga młodzieży głębiej zrozu- 
mieé wyższość ustroju naszego krajn 
nad ustrojem kapitalistycznym, potęgu- 
je wśród młodzieży uczucie miłości do 
swej Ludowej Ojczyzny, ukazuje wiel- 


kość ideł wcielanych w naszym kraju 
w życie. 

Tylko wtedy wyniki Nauki a Konsty- 
tucji można uznać za pozytywne jeżeli 
wraz ze studiowaniem tego przedmiotu, 
poznawaniem faktów. liczb. wniosków 


kształtować sie będzie ldeowa świa- 
domość uczniów, zmieniać się bę- 
dzie, polepszać ich stosunek do na- 
uki wszystkich przedmłotów. do 
swych obowiązków srkolnyeh, do 
nauczycicił, kolegów, wzrastać hę- 
dzie ich aktywność spoleczna. Wraz 
ze studiowaniem tej nauki uczniowie 


jeszeze lepiej bedą rozumieć, bardziej 
cenić, głebiej kochać to wszystko, co się 
wokół nich wielkiego w naszym krniu 
dzieje. 


ZMP-owcy pozostają w tyle... 


I dlatego fakt, że uczniowie klasy > 
w Skalimowie opanowują ten przed 
miot daleko niedostatecznie. świadcz: 
o tym. że nie rozumieją oni głębokie! 
treści wychowawczej zawartej w Nau 
ce o Konstytucji. Koło ZMP w tej kla- 
sie nie robi prawie nic, by gruntowne. 
jak najlepsze opanowanie i zrozumie- 
nie tego przedmiotu stało się sprawa 
honoru | ambicji całej klasy. ZMP-ow- 
cy pozostają nawet często w tyle z» 
młodzieżą niezorganizowaną,.np. „trój: 
kẹ“ z Nauki o Konstytucji za I okre- 
ma również przewodniczący koła kla- 
sowego ZMP w XI klasie, tow. Lewan- 
dowski, a „dwójkę' ma jeden z człon- 
ków Zarządu Koła ZMP. ZMP-owcy 
mówią przy tym, że Nauka o Konsty- 
tucji „jest łatwa". że wszystko to już 
w zasadzie „znają“. 

Dzieje się tak dlatego, że ZMP-owcy 
nie dostrzegają, iż ich praca ideowo- 
wychowawcza ustokrotniłaby się, wzbo- 
gaciła znacznie, gdyby zatroszczyli się 
o to, aby każda lekcja Nauki o Kon- 
stytucji, każda odpowiedź, odrablanie 
zadań domowych stało na wysokim po- 
ziomie, gdyby wszyscy uczniowie uświa- 


domili sobie wielkie znaczenie tegn 
przedmiotu. 
Weźmy takt przykład: ZMP-owcy 


w tej klasie organizują np. szkolenie, 
dyskusje, prasówki i tym podobne for- 
my pracy polityczno-wychowawczej. 
Nie widzą jednak, że obok tego każda 
lekcja Nauki o Konstytucji może być 
i „szkoleniem“ i „dyskusją“ i „prasów- 
ką”, że każda lekcja stwarza możliwo- 
ści prowadzenia bogatej, wszechstron- 
nej pracy ideowo-wychowawczej, 


Poprzez Naukę o Konstytucji 
można i trzeba wyckowywać 
młodzież niezorganizowaną 


Zupełnie nie dostrzegają ZMP-owcs 
w tej klasie możliwości ldeowcgo od- 
działywania na młodzież niezorganizo- 
wabą, właśnie poprzez lekcje Nauki 
o Konstytucji. 

Uczy się np. w tej klasie uczennica 
niczorganizowana — Krystyna Ostrow- 
ska. Uczy się źle. Na pierwszy okres 
ma 4 oceny niedostateczne, w tym jed- 
ną z Nauki o Konstytucji Krystyna 
ma ambicje. planv, marzenia. Pragnie 
np. studiować chemie. Nie uświadamia 
sobie jednak tego, że nłe można „prze- 
ślizgnąć* się przez szkołę bez trudu. 
łe trzeba się uczyć dobrze nie tylko 
biologii, czy chemii. ale trzeba się uczyć 
dobrze również języka polskiego i fizy- 
ki i matematyki. by zostać dobrą stu 
iłentką, by dobrze w przyszłości pra- 
tować. Krystyna nie uświadamia sobie 
również dostatecznie swej odpowie- 
dzialności, swych obowiązków wobec 
klasy robotniczej naszego kraju, wobec 
mas pracujących, które — nieraz ko- 
sztem ofłar i wyrzeczeń — umożliwiły 
jej i setkom tysięcy takich jak ona 
„dobywanie nauki w szkole średniej. 

Czy lekcje Nauki o Konstytucji nie 
4 doskonałą okazją do tego, by wy- 
kazać Krystynie, że ucząc się źle, żyje 
„yciem trutnia, marnuje wielkie możli- 
wości, że tylko przez wytrwałą,: syste 
matyczną pracę i naukę prowadzi dro- 
ga do spełnienia jej osobistych planów 
dążeń, marzeń? Podobne treści wyche 
wawcze znajdziemy w każdym z ro” 
działów Nauki o Konstytucji w odn“ 
sieniu do każdego ucznia w klasie. 


Marnuią trud i ofiarność 


nauczyciela-wychowawcy 


Naukę o Konstytucji wykłada w t 
klasie prof. Stefan Gruszecki. Wszyśc) 
uczniowie stwierdzają zgodnie, że pra- 
gnie on | robi wszystko, aby cała kla- 
sa przyswoiła sobie | zrozumiała wy- 
kładany przez niego przedmiot, Wszy- 
scy przyznają, że wykłady jego stoją 
na wysokim poziomie, że stawia on ucz- 
niom jednocześnie wysokie wymagania 
Ucząc się źle, uczniowie w tej klasie 
marnują trud, ofiarność swego natczy- 
cicla i wychowawcy. ZMP-owcy nie 
wypelniają swego podstawowego obo- 
wiązku, nie udzielają nauczycielowi do- 


statecznej pomocy 
daktyczno-wychowawczej. 


* 


Wyniki Nauki o Konstytucji. opano- | 


wanie i zrozumienie tega przedmiotu 
polepszy się wtedy, jeśli ZMP-aowcy 
zrozumieją, że nauka tego przedmiotu 
to dla nich sprawa szczególnie ważna 
ieśli potrafia wyjaśnić wszystkim ucz- 
niom konieczność głębokiej. 


swoją aktywną postawą na lekcjach 
Nauki o Konstytucji, sumiennym przy- 


gotowaniem sie do każdej lekcji, swoi- | 


| Wiecej troski 


mi wynikami dowiodą, że uświadamia- 
ją sobie wagę i znaczenie tego przed- 
miotu i stanowić będą przykład dla 
całej młodzieży. Szczególnie ZMP-ow- 
y powinni się troszczyć © to, by 
wszyscy uczniowie stale czytali prasę, 
nrientowal się w aktualnej 
gospodarczej t nolitvcznej w kraju 
i za granicą. Sprawa nauki tego przed- 
miotu. jak sprawa nauki w ogóle, po- 


winna stać sie lematem gazetek ścien-: 
bvć szeroko, 


nych. błyskawic. powinna 
omawiana na zebraniach ZMP-owskich. 
naradach produkcyjnych. lekcjach wy- 
chowawczych. Troszcząc się a dobre wy- 
niki nauki nie mogą przy tym zapomi- 
nać uczniowie klasy XI, Szkoły Ogólno- 
kształcącej w Skolimowie, że nie cho- 
dzi tu jedynie o pozytywne oceny nA 
świadectwie, ale o to, by. wszyscy ucz- 
niowie głęboko przyswajali sobie ideo- 
wą treść Nauki o Konstytucji, 

Podobne braki, jak w Skolimowie. 
lostrzegamy w pracy Innych organi- 
zacji ZMP-owskich w innych szkołach. 
Przykład XI klasy Szkoły Ogólnokształ- 
cącej w Skolimowie uczy wszystkie 
organizacje ZMP-owskie w szkołach. 
że nłe można przechodzić obojętnie 
obok wyników Nauki o Konstytucji. 

Korzystając z doświadczeń pierwsze- 
go okresu — w drugim okresie, w ciągu 
całego roku szkolnego organizacje 
ZMP-owskie w szkołach będą niewąt- 
pliwie wytrwalej niż dotychczas tro- 
szczyć się o to, by wszystkie uczennice 
| wszyscy uczniowie w  jedenastych 
klasach ucząc się Nauki o Konstytucji 
podnosili swój poziom ideowy, wycho- 
wywali się na dzielnych. światłych, 
wykształconych obywateli, patriotów 
swej Ludowej Ojczyzny, świadomych 
współbudowniczych socjalizmu w na- 
szym kraju. 


JERZY WUNDERLICH 


w jego pracy dy-! 


trwałej | 
znajomości tej dziedziny wiedzy. jeśli ' 


sytuacji | 


„Na co nam 


twoja głowa 


skoro w niej woda sodowa" 


Przewodniczący ZZ ZMP w Łódzkiej Fabryce Maszyn kol. 
Stanisław Głowacki przygotowywał referat na zebranie. Zgod- 


nie z wytycznymi ZD ZMP miał 
Podst. Org. Part. i dyrektorem 


go omówić z sekretarzem 
zakładów, w związku z czym 


przewodniczący przed zebraniem wziął do ręki mikrofon... I oto 


co powiedział: 


e. 


Halo, Halo! Sekretarz Podst. Qrg. Part. i dyrektor niech się 
stawią do sekretariatu ZMP — mówi władza, przewodniczą- 


cy ZMP Głowacki 


wę. koresp. J. P. Lódź 


na dzień 18 grudnia 1952 roku 
(PIĄTEK) 


Program I — na fali 1322 m. 


15.23. 
1.00. 


Program dnia: 805, 
wiadomości: 5.05, 6.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 


510 Koncert poranny, 6,10 
Aud. dla wst, 6.20 Aud. dla b y 
gad SP, 6.35 Muzyka, 7.20 Mu- 
zyka, 7.59 Kalendarz Radiowy. 
8.00 Aud. dla klas starszych 
szkół podstawowych, 8.20 Z | 
twórczości Mozarta i Webera. 
8.55 Aud. dla klas licealnych 
930 Aud. dla przedszkoli, 9.50 
Przerwa, 10.55 Aud. dla klas 


s TIT i IV, 11.15 Muzyka i akt - 


alności, 11.45 Głos mają kobie- 
ty, 12.15 „Na swojską nute", 
12.45 And. dla wsi. 13.00 Utwo- 
ry kompozytorów rosyjskich, 
13.15 Koncert rozrywkowy 
_ Ork. Rozgł. Szczecin- 
KRY p. d. Wł. Górzyńskie. 
go, 1355 Przerwa, 15.30 Aud 
dla dzteci, 16.20 Dwie arie w 
wyk. J. Stano, 16.32 Pankie- 
wicz: Warlacie fortepianowe 
gra M. Wiłkomirska, 16 45 
Skrzynka ogólna W opr. STA 
Krzemienia, 17.00 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego dla 
początkujących, 17.20 Aud. dla 
nauczycieli, 17.30 Styllzowana 
polska muzyka ludowa w wyk. 
Kapeli | Zesp. Wokalnego Roz 
głośni Warsz. p. d. St. Nawro- 
ta, 18.00 Sprawozdanie z Kon- 
gresu Narodów w Obronie Po- 
koju, 18.30 Muzyka, 18.45 Aud. 
dla kobiet wiejskich, 19.00 Aud. 
dła młodzieży, 19.30 Polskie 
pieśni ludowe w wyk. Chóru 
PR p. d. J. Kołaczkowskiego, 
19.50 „Mój głos“ — wiersz T. 
Kubiaka, 20.30 Wiad. sportowe, 
20.34 Muzyka taneczna, 2045 
Aud. poetycka pt. „Ballady 
dziewczęce”, 21.00 Koncert sym| * 
foniczny, 22.00 Felieton (w 
przerwie koncertu), 
Polskle Radlo zastrzega so- 
bie możliwość zmian w pro- 
gramie. 


870707020. 


Gminny Urząd Skupu i Kon- 
traktacji w Wierzchosławicach, 
pow. Tarnów od chwili swego 
istnienia posiada bardzo poważ- 
ne braki i niedociągnięcia. Zda- 
rzają się wypadki. że areały zie- 
mi są ujęte nieściśle. 7 czego 
bardzo chętnie korzysta wróg. 
Np. Jan Klich z Bobrownik Ma- 
łych do niedawna połowę swe- 
go gruntu ukrywał i me płacił 
z niego podatków ani innych 
świadczeń na rzecz państwa... 
Dzięki bojowej postawie i czuj- 
ności aktywu partyjnego udało 
się wykryć machlojki kułaka i 
zdemaskować go publicznie. Po- 
ważnym niedomaganiem GUSiK 
był i jest duży bałagan w jego 
biurze. Liczne wypadki nie wpi- 
sywania do kartotek odstaw 
chłopów mówią same za siebie. 
Taki stan rzeczy budzi rozgo- 
ryczenie wśród spełniających 
swe obowiązki chłopów. 


Tak było z Pawłem Płachno 
z gromady Łeba, który oddał 
zboże we wrześniu, a w karto- 
tekach dostawa ta nie jest od- 
! notowana. 


Przyczyny tego stanu rzeczy 
są następujące: Po pierwsze — 
jedyny referent GUSiK-u nie 
może sobie dać rady z nawałem 
pracy. Po drugie GUSiK nie ma 
swojego stałego biura, i jest ona 
ciągle przerzucana z miejsca na 
miejsce, z gminy do świetlicy, 
ze świetlicy do Komitetu Gmin- 
nego PZPR, z Komitetu jeszcze 


lax wyobrażam sobie pracę mojego LZS-u w okresie jesienno-zimowym 


Wielka Narada Koresponidescyjna „Nowej Wsi” 
członków LZ$-ów 


ala 


„Przyszły dni jesienne — sło- 
ta i deszcz. Przyjdzie wkrótce zi- 
ma — śnieg i mróz. Czy wtedy 
LZS ma zasnąć w swej pracy 
i czekać wiosny? — Z pewno- 
ścią nie! Cały rek winien być 
wykorzystany dla aktywnej pra- 
cy sportowej. 

Jesienią i zimą praca w LZS-ie 
będzie jednak wyglądała nieco 
inaczej niż w lecie. Duża jej 
część będzie się wtedy skupiać 
w świetlicy. Można tam np. or- 
ganizować wieczornice, uczyć się 
nowych piosenek. 


Ale nie należy poprzestać tyl- 
ko na pracy kulturałno-oświa- 
towej. W świetlicy można rów- 
nież organizować rozgrywki sza- 
chowe warcabowe lub ping- 
pongowe, a nawet ćwiczenia 
gimnastyczne. 


Przede wszystkim zaś LZS po- 
winien prowadzić aktywną pra- 
cę w sekcjach narciarskiej i łyż- 
wiarskiej.. Ciekawą formą pra- 
cy, którą będziemy stosować w 
naszym LZS-ie zimą — są Mar- 
sze narciarskie na przełaj, po 
śniegu. Wybieramy się wtedy w 
odwiedziny do sąsiedniego 
LZS-u. Zapoznajemy się tam z 
osiągnięciami kolegów i opowia- 
damy o swoich, a potem organi- 
zujemy wspólnie zawody (mecz 


a 


Skończyć z bałaganem w Gminnym 
Urzędzie Skupu i Kontraktacji 
w Wierzchosławicach 


gdzie indziej. Przewodniczący 
Prezydium ob. Wałek i Powia- 
towy Pełnomocnik CUSiK-u do- 


tychczas nie zatroszczyli się o, 


znalezienie odpowiedniego loka- 
łu na biuro Gminnej Delegatu- 
ry, mimo że jest to możliwe i 
nietrudne. O ile sprawa ta — 
poważna przyczyna chaosu i ba- 
łaganu w GUSiIK-u w Wierz- 
chosławicach nie zostanie jak 
najszybciej załatwiona, nic nie 
rokuje nadziei poprawy pracy 
tej instytucji. 
Korespondent 
T. SZUMLAŃSKI 
Leba 


* 


Uwagi naszego koresponden- 
ta pod adresem Powiatowego 
Pełnomocnika CUSiK-u w Tar- 
nowie i przewodniczącego Ra- 
dy Narodowej są w pełni słu- 
Szne, Należy jak najszybciej po- 
móc Gminnej Delegaturze 
CUSIK-u w Wierzchosiawicach 
w znalezieniu stalego lokalu, 
który  zlikwidowałby  bałaga- 
niarstwo i chaos w pracy 
tego urzędu. Sądzimy jed- 


nak, że nie tylko ciągłe szuka- | 


nie lokału tak ujemnie wpływa 


na pracę GUSiK. Być mo-| 
że, že najważniejszą przy- 
czyną tego stanu rzeczy jest 


biurokracja i bezduszność panu- 
jąca w samym urzędzie. O do- 
kładne zbadanie tej sprawy re- 
dakcja prosi Wojewódzki U- 


rząd Skupu | Kontraktacji. 


hokeja, wyścigi narciarskie, łyż- 
wiarskie, saneczkowe itp... W 
ten sposób oto planujemy pra- 
cę naszego LZS-u w okresie je- 
sienno-zimowym* — pisze Je- 
rzy Zyglarski ze wsi Nieszawa, 
woj. Bydgoszcz. ' 


Jest to jego wypowiedź w 
Wielkiej Naradzie Koresponden- 
cyjnej członków LZS. Narada 
ta została zorganizowana przez 
redakcję „Nowej Wsi* i Radę 
Główną Zrzeszenła LZS. 


Członkowie LZS z całej Pol- 
ski, biorąc udział w Naradzie, 
dzielą się swoimi doświadcze- 
niami w pracy w okresie jesien- 
no-zimowym. Jak wiemy, okres 
ten był dotychczas w większo- 
ści wypadków — okresem mar- 
twym w pracy LZS-ów. Trzeba 
z tym skończyć. 


Organizatorzy Narady stawia- 
ją przed nią poważne zadania: 
ma ona stać się trybuną wy- 
miany doświadczeń pracy 
LZS-ów w okresie jesienno-zi- 
mowym. W Naradzie może i 
powinien wziąć udział każdy 
LZS. Warunkiem wzięcia udzia- 
ła w Naradzie jest nadesłanie 
na adres redakcji „Nowej Wsi“ 
(Warszawa, ul. Wiejska 17) w 
terminie do dnia 1 stycznia 1953 
r. odpowiedzi na jedno, dwa. 
lub wszystkie z podanych niżej 
pytań: , 

1) Jak wyobrażam sobie pracę 
mojego LZS-u w okresie jesien- 
no-zimowym? 


2) Jak pracuje mój LZS w tym 


okresie? 
i 


3) Jak przebiega przygotowa- 
nie i przeprowadzanie niedziel 
sportowych w moim LZS-ie? 


4) Jak wygląda przygotowa- 


nie i przeprowadzanie wyborów 


do Rady LZS? 


Narada ma pomóc | wskazać 
konkretne farmy pracy. wielu 
LZS-om, borykającym się jesz- 
cze z trudnościami, 


Odpowiedzialność za to, jak 
pracują LZS-y, ciąży w poważ- 
nym stopniu na ZMP-owcach. 
Dlatego też Narada, która ma 
wskazać wiele konkretnych 
form pracy LZS-om, powinna 
zainteresować aktyw wiejski 
ZMP. Jesteś ZMP-owcem: 
chcesz poprawić pracę swojego 
LZS-u — zmobilzuj jak najwię- 
cej swoich kole ; 1 weżcie 
wspólnie udział w Naradzie. 


Pamiętaj, że Ty jako ZMP- 
owiec — przede wszystkim od- 
powiadasz za prace Twojego 
LZS-u, a Narada ma przecież 


jego pracy. 


Ma ona na drodze ogólnokra- 
jowej dyskusji podsunąć wiele 
nowych i ciekawych form pra- 
cy. Ma na konkretnych przykła- 
dach różnych I.ZS-ów pokazać 
jak należy przezwyciężać trud- 
ności. 


wiane przez uczestników Nara- 
dy pytania — winno stać się 
sprawą każdego wiejskiego spor- 
towca. 


W Naradzie nie powinno za- 
braknąć głosu żadnego członka 
|LZS-u, Wszyscy winni uważnie 
śledzić jej przebieg, który jest 
"publikowany w każdym nume- 
rze „Nowej Wsi“. Każdy czło- 
nek LZS uczestnikiem Wielkiej 
Narady Korespondencyjnej. 


l Z. M. 


pomóc Ci w lepszej organizacji 


Udział w Naradzie, dzielenie 
się swoimi Qsiągnięciami i bo- ; 
lączkami, odpowiadanie na sta- | 


Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Bedlnie w 
woj. łódzkim wyukcenała p'an 
prac jesiennych u 100 proc. do 
dnia 1 grudnia br. 

W związku z odbuwającym 
sie w Wiedniu Kongresem Na- 
rodów w Obronie Pokoju zało- 
ga zobowiązała się ukończyć 
przed terminem remont MASZYN 
potrzebnych do akcji wiosennej. 
Zodowiązanie to przyniesie o0- 
koło 5.090 zł oszczędności. 

Na zdjeciu Przodujący mon- 
ter-brygad*ista, Zygmunt Skud- 
larek. który przy prasach mon- 
tezowych wykovuje przeciętnie 
12] proc. normy 


Wojewódzyich i Powiatowych Zarządów ZMP 


r calym kraju <Mr -awskie 


gropaganrdystów, 
| Dsiągniecia zespołów 
szkoieniow;ch 
w woj. szczerińskiim 


© Znaczna liczka zespołów 
szkoleniowych w woj. szczeciń- 
skim ma poważne osiągnięcia. 
!Np. dobrze pracuje zespół w 
l gromadzie Borzęcin gm. Gorzyce 


l 


w pow. gryfickim. którego u- 
czestnicy w wyniku szkolenia 


podjęli i zrealizowali zobowią - 
zanie udzielenia pomocy PGR- 
om przy wykopkach w dni wol- 
ne od pracy. 


Dobrze pracuje zespół przy 
MRN Trzebiatów, gdzie wszyscy 
uczestnicy systematycznie uczę: 
szczają na zajęcia, są zaonatrze- 
ni w materiały z XIX Zjazdu. 
studiują je gruntownie, żywo 
dyskutują na każdym zajęciu. 
Dzięki pracy zespołu do miej- 
scowego koła ZMP zaczęli zzła- 
szać się chłopcy i dziewczęta z 
prośbą o przyjęcie ich w sze- 
regi ZMP. 


Od początku jednak ujawniły 
się także liczne braki w szkole- 
niu na terenie wielu powiatów. 


przebiega 
w powiatach Nowo 
gard, Starogard i Świnoujście 
oraz w samym Szczecinie, a 
szczególnie w hucie Szczecin i 
w Stoczni Szczecińskiej. Za ma- 
ła ilość młodzieży uczęszcza na 
szkolenie, poważny procent 
propagandystów nie blerze u 
działu seminariach." Praeew- 
nicy I aktywiścj ZP rzadko by- 
wają na zajęciach zespołów 
szkoleniowych. nie orientują się 
w ich przebiegu i nie wiedzą, 
czy zajęcia spełniają swoje za- 
dania. 


Niezadowalająco 
szkolenie 


w 


zespoły szkoleniowe 


W powiatach 
Starogard i Pyrzyce nawet 
część precowników aparatu ZP 
nie yczęszcza systematycznie na 
|szkalenie przy KP PZPR. 


uruchomie- 
dotąd 


j 


wejewódzki plan 
[nia zespołów nie został 
| wykonany. 


/Wzmó: temoo szkolenia 
| w woj. koszalińskim 


| © W woj. koszalińskim po- 
ważna liczba zespołów nie roz- 
poczęła jeszcze w ogóle szkole- 
nia. Jest to tym bardziej nie- 
usprawiedliwione, że w więk- 
szości wypadków zespoły te ma- 
ją przeszkolonych propagandy- 
stów, 


Winę za ten stan ponoszą Za- 
rządy Powiatowe i Zarząd Wo- 
jewódzki, które nie dopilnowa- 
ły włączenia zespołów ZMP do 
szkolenia partyjnego, słabo pra- 
cują z propagandystami oraz 
nie zapewniły niektórym zespo 
łom dostatecznej ilości mate- 
riałów dotyczących XIX Zjaz- 
du. 


Szkolenie nie może 
wypaść z pola widzenia 
instancji ZMP 
w woj. opolskim 


© W woj. opolskim niektóre 
Zarządy Powiatowe np. Koźle, 
Brzeg tłumaczą się, że wobec 
kampanii wymiany legitymacji 
ZMP-owskich oraz nasilenia 
prac wykopkowych... „szkolenie 
wypadło im z pola widzenła!* 


Szczególnie zaniedbana zosta- 
ła praca z propagandystami. ZP 


o szkolenie 


studiują materiały XIX Zjazdu KPZR. 
Przeważająca część ZMP owskich zespolów szkoleniowych na okres przerabiania materiałów 

XIX Zjazdu KRZR została właczona do szkolenia partyjnego. Zespoły istniejące 

nie ma kursów szkolenia partyjnego pracują samodzielnie pod kierownictwem 


tam, gdzie 
ZMP -owskich 


Świnoujście.| pagandystów ZMP w semina« 


riach 
nych. 

Kierownictwo ZW również nie 
śledzi należycie przebiegu szko- 
lenia i nie wykorzystało wszy = 
stkich możliwości, aby zahez*= 
| pieczyć wysoki poziom pracy 
|ZP z propazandystami į syste - 
matvyczną kontrolę treści zajęć 
szkoleniowych ze Strony wszy- 
stkieh instancji ZMP. 

* 

W listopadzie br. została wy» 
dana Uchwała Sekretariatu KC 
PZPR w Sprawie studiowania 
podstawowych materiałów XIX 
Zjazdu KPZR oraz pracy Towa- 
rzysza Stalina — „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“, 
Uchwała ta wskazuje na ogrom- 
ną wagę przyswajania tych ma- 
teriałów przez członków Partii 
i najszersze masy społeczeństwa 
dla wychowania ideologicznego 
i politycznego, dla uzbrojenia 
Partii i całego narodu w nowy 
oręż wzmożonej walki o pokój 
i postęp, o Polskę socjalistycz- 
ną. 


wykładowców partyje 


I dlatego podane powy- 
ej dane o  niezadowalaja- 
cej trosce niektórych ogniw 


naszej organizacji o przebieg te- 
go Szkolenia — są alarmującym 
sygnałem. Każda instancja ZMP 
jest odpowiedzialna za zmobili= 
zowanie wszystkich środków 1 
wykorzystanie wszystkich mo» 
żliwości dła pełne) realizacji u- 
chwały Sekretariatu ZG ZMP 
w sprawie szkolenia organiza = 


nie zabezpieczają udziału pro-lcyjnego na rok 1952.53. 


Kiedy Zakład Budowy Ma- 
szyn i Aparatury w Krakowie 
wezwał wszystkie młodzieżowe 
załogi w województwie kra- 
kowskim do stawania na Apel 


gady im. Dzierżyńskiego w Za- 
kładach Prototypów długo za- 
jstanawiał się nad treścią tego 
| wezwania. 

Przecież to oznaczało, że Za- 
kłady BMiA wysuwają się na 
| pierwsze miejsce, że mogą one 
odebrać proporzec przechodni 
ZG ZMP dla najlepszej załogi 
młodzieżowej w województwie 
— im, młodzieży Zakiadów Pro- 


totypów. 

Brygadzistą zespołu im. Dzier 
żyńskiego był wtedy Bole- 
jsław Żelazny, który w li- 
'stopadzie opuścił brygadę, 
gcyż został powołeny do 
wojska. Dyrekcja w  porozu- 
mieniu z Zarządem  Zakła- 


dowym ZMP postanowiła awan- 
sować na jego miejsce przodu- 
jącego tokarza Zdzisława Zabie- 
ga ja. 

Bolesława brygadziści lubili. 
byli z nim zżyci, a Zabiegaj 
był dla nich obcy. 

Dła Zdzisława był to nowy 
awans, a zarazem stanęło przed 
| nim trudne zadanie. Musiał tak 
podejść do chłopaków, by go po 
lubili, uznali w nim kierowni- 
ka, by mu zaufali. 


ZG ZMP, Tadeusz Mon z bry- 


Nazajutrz przed T-mą Zabie- 
gaj zwołał brygadę i poruszył 
zagadnienie drogie dla każdego 
— sprawę utrzymania proporca 
przechodniego. 

Praca szła szybko I sprawnie 
tak, jak za poprzedniego bryga- 
dzisty. Chłopcy przekonali się. 
że Zdzisław umie i lubi dobrze 
pracoważ. W czasie dniówki 
mówiono tylko półsłówkami na 
temat produkcji, a kiedy skoń- 
czyła się praca, oddano narzę- 
dzia trzeciej zmianie i brygada 
poszła w kierunku dworca. 

W środku kroczył nowy bry- 
gadzista otoczony chłopcami z 
brygady. Grupka ta rozpra- 
wiająca nad czymś zwracała 
uwagę przechodniów, ale nikt 
przecież nie odgadłby, że w tej 
rozmowie padną słowa, które 
zadecydują o przyszłości bry- 
gady 

Mon podał myśl, by ich bry- 
gada im. Dzierżyńskiego zosta- 
ła brygadą szturmową, której 
celem bedzie usunięcie wąskie- 
go gardła w produkcji w od- 


dziale blokowym, gdyż tam jest 


za mało wykwalilikowanych pra- 
cowników i oddział nie nadąża 
za planem. 

Tadeusz Dłuski, Mieczysław 
Jakala i inni podchwyciłi myśł 


Mona z entuzjazmem, 
Było to dokładnie w dniu 7 
listopada br. 


Tak pracuje pionierska hrygańa szturmowa 
Z. żabiegaja w Zakładzie Prototypów w Krakowie 


W dniach, które potem przy- 
szły wzmocniła się przyjażń 
między brygadą a brygadzistą. 
Do brygady obok doświadczo- 
nych młodych (okarzy należelł 
także uczniowie szkoły zawo- 
dowej: Malinowski i Kaczor. 
Brygada otoczyła ich opieką 1 
chłopcy pogłębiają naukę szkol- 
ną w pracy zawodowej. 


Codziennie przed 7-mą bry- 
gada szybko omawia zadania 
dzienne. Zabiegaj wprowadził 


| kilka małych usprawnień. spo- 


i rządzi! przyrząd pomocniczy 
do wiercenia, zaproponował, by - 
zastosowano przy gwintowaniu 


'włertarkę, a brygada nie zwa- 


żając na czas pracuje tak dłu- 
go, dopóki nie wykona zadania 
dziennego. 


Tax wygląda praca rowopo- 
wstałej brygady szturmowej 
Zabiegaja. 


Mówi się „nowopowstałej", bo 
wprawdzie brygada istnicje już 


|od dłuższego czasu, ale z dniem 


7 listopada weszła w nowy dla 
siebie okres. W dniu tym od- 
powiedziała na apel organiza- 
cji. Niewiele czasu upłynęło 
od tego dnia, a Już ma za sobą 


duże osiągnięcia. 


M. SZNAPKA 
Kraków 
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Heniek słuchał 


wstwa. Zdawało mu się, 
iego wrócilo że napotkał 
%2 nieopatrznie stracił z o 


niejszym świetle. Poświęc 
diasza nie było jałowe, 
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opowiadania 
"ostu całym sobą. Chłonął jak ga 
ka historię Gordiaszowego 


adnak ten sam człowiek stał w pe! 


[abryczne dobro. 
Najpierw Heniek 
ka pytaniami. 


nie wybuchało... 


dej sekundzie.. 


pt 
to zgodne z dopiero 
boha- historia. 
że coś d 
tego, ka 


czu; tera: 


enle Gor- 
to znaczy 


niepotrzebne; miało cel i uratowało 


— Gordiasz przydusił filtr — tłu- 
maczył traktorzysta — przez to ad- 
ciął donływ powietrza. z oliwy nie 
tworzyła się mieszanka paliwowa 1 
To cały ratunek 
Ale koło mogło się rozerwać w każ- 


Potem Heniek nagle przypomniał 
sobie. co wuj mówił o fałszywym 
niepotrzebnym bohaterstwie 


— W każdym razie — myślał He- 
mięk, biegnąc truchtem przez lase!: 
— w inny sposób zostaje się bohate- 
em, trzeba tylko tym. co się robi 
przynieść ludziom pożytek... 

Usłyszał syrenę Kopalicy na boi- 
sku 1 skierował się w tamtą stronę. 


Barwny tłum 
kiestra pod sosnami 
wesołego marsza. Dookoła niezdoby- 
tego słupa zamknął się pierścień wi- 
dzów. Jakiś elegant z fryzura spiętą 


zasypał Misia- 


poplątały 


legant już stał 


Bvlo 
usłyszana 


sołość. 
co 


nym chwytem, 


błvszczzcą klamrą. 
krawacie i z niedopałkiem przykle- 
jonym do wargi, osiągnął 
wysokości. Nagle nogi mu się jakoś 
spojrzał nerwowo w gó- 
rę. potem w dół, papieros spadł na 
trawę, szyderczo pisnęło mydło 


miną. tvm bardziej wzniecającą we- 


Do słupa podszedł chłopak piętna- 
stoletni może, niewyrośnięty i — wi- 
dać było po cajgowym ubranku 
wsiowy Szybko zzuł kamasze. splu- 
nał w dłonie i objąwszy pień spryt- 


kurcząc i prostując nogi 
Pół wysokości minął bez wytchnie- 
nia, potem zwolnił i ciężko, centy- 


/ OPOWIADANIE 


zaludnił polanę. Or- 
zaczęła grać 


| w zaciśniętym Celu. 


już pół 
na start. 


l e- 


na ziemi z groźną 


wale 


zaczął się wspinać, 
jak żaba. 


11) metr po centymetrze posuwał się w 
górę... Widzowie stłumili 
a Heniek patrzył, zadarłszy głowę na 
ściągniętą 
twarz i był zupełnie pewny, że chło- 
pak osiągnie cel. Widział z dołu po- 
ciemniałe, zacięte w 
tamtego i dobrze rozumiał, co się z 
nim teraz dzieje. „Krowi mocarz“ — 
przemknęło mu przez myśl. Uśmiech- 
nal się... Tacy jak oni obaj, od ma- 
łego nauczyli się przeć wytrwale do 


Rozległ się ponawiany ostry gwiz- 
dek Kopalicy, wzywający biegaczy 


Heniek wydostał się z kręgu wo- 
kół słupa. obejrzał się jeszcze raz.. 
— Jasna czupryna chłopca tkwiła 
nieruchomo w 
dwóch metrów od szerokiej deski z 
nagrodą. Odpoczywał.. Da radę — 
pomyślał Heniek i ruszył kłusa. 


Na bieżni już się kręcili jego ry- 


 Zrzucił kombinezon 
wał na start. usłyszał 
strony polany. 
siagnął swój cel... 


rozmowy, 


wysiłkiem, skupioną 


uporze oczy 


odległości jakichś 


+ kiedy sta- 
oklaski od 
Tamten widać œ 


Koniec 
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~= kupacyjnych ruszyła 
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V i VI DZIEŃ OBRAD KONGRESU NARODÓW W OBRONIE POKOJU 
Położyć kres imperialistycznym weinom! 
Wolność narodom, pokój światu! 


Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów w Obro- 


nie Pekoju w dniu 16 grudnia 
Han Ser-ja. 


Delegat Japonii Kentaro Ka- 
neko podkreślił w swym prze- 
mówieniu. że wojna w Korei 
pociąga za sobą bardzo poważ- 
ne konsekwencje dla narodu 
japońskiego Cały przemysł ja- 
poński pracuje dziś na potrzeby 
prowadzonej przez Ameryka- 
nów wojny w Korei « 

Kaneko zdemaskował próby 
amerykańskich ií japońskich 
podżegaczy wojennych usiłują- 
cych wywołać w szerokich ma- 
sach narodu japońskiego niena- 


wiść do bohaterskiego narodu 
koreańskiego. 
Stare japońskie przysłowie 


mówi, że ludzie mieszkający na 
jednej ulicy sa przyjaciółmi - 
oświadczył Kaneko. Naród ja- 
poński jest związany z narodem 
koreańskim nierozerwalną przy- 
jażnią i nie bedzie walczył prze- 
ciwko narodowi koreańskiemu. 
Następnie zabrała głos depu- 
towana do par!amentu. członki- 
n! Socjaldemokratvcznej 
Niemiec Rosa Hillebrand. 


Hillebrand podkreśliła. że po- | 


dział Niemiec na dwie części 
jest dziełem tych, którzy zain- 
teresowani są w wywołaniu na- 
pięcia w sytuacji międzynaro- 
dowej i jest korzystny tylko dla 
sił wojny w Niemczech. 

W zakończeniu Rosa Hille- 
brand zwróciła się do Kongresu 
z apelem, by starał się o poko- 
jowe rozstrzygnięcie problemu 
niemieckiego, oraz by poparł 
propozycje zwołania konferencji 
przedstawicieli Stanów Zjedno- 
czonych, Związku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii i Francji tak. 
aby sprawa traktatu pokojowe- 
go z Niemcami. zjednoczenia 
Nlemiec i wycofania wojsk o- 
wreszcie 
z miejsca, 


- Chińskie partie 


Partii | 


przewodniczył delegat Korei 
t 


| Następnie odczytano odezwe 
do Kongresu przesłaną przez 
posła do Izby Gmin S. Darie- 
sa na ręce profesora Joliot-Cu- 
rie. 
| Davies przesyła uczestnikom 
| Kongresu Narodów życzenia 
sukcesów w pracy o utrwalenie 
pokoju 1 przyjaźni między na- 
rodami 

Z kolei delegat angielski pr^- 
fesor Rernal wygłosi} przemó- 
wienie o problemie złagodzenia 
nabięcia miedzynarodowego. 
Musimy przede wszystkim 
wyjaśnić — oświadczył profesor 


| Bernał — jakie powinny być 
| warunki osiagnięcia pokoju, a 
| następnie ustalić, jakie Środki 


możemy przedsiewziąć w celu 
zrsa' zowania tych warunków w 
praktyce. 

Z przemówień wygłoszonych 
na Kongresie moglem wvywnios- 


k: wać. że jesteśmy zgodni w 
poglądach na olbrzymią więk- 
sześć * zagadnień. 


Następnie pr 


mówił środki. dzięk 


narodowej. zm 
środkiem jest wykazywanie ab- 


surdalności przyczyn. które wy- 
wcłują to napięcie. Dla uspra- 
wiedliwienia wyścigu zbrojeń, 
szpiegostwa i dywersji. wysuw 
się zazwyczaj argument koniecz- 
ności obrony przeciwko agresji 
ze strony pewnych państw lub 
bloków państw. Najlepezą gwa- 
rancją przeciwko agresii jest 
zrozumienie znaczenia sił poko- 
ju w różnych krajach. 
Musimy odrodzić wiars w tri- 
um sprawy pokoju. Moekemy 
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|l swe obowiazk!, lecz zmusić do 


tego swe rządy mogą tyiko na- 


I 
i rody. 


| wezwać rządy. by wykonywały | 


| Pisarz radziecki A. Kornłej- 
cz'ik wita Kongres w imieniu 
obrońców pokoju ZSRR. 
„Jako członek parlamentu ra- 
dzieckiego chłubię się tym. 
brałen, udział w uchwalariu u- 


stawy o obronie pokoju przyję- | 
tej przez Radę Najwyższą ZSRR | 


12 marca 1951 roku. Życzę z ca- 
łego serca narodowi amerykań- 
skiemu, by ias najrychlej przy- 
Jął taką samą ustawę i mam na- 
dzieję, że te moje przyjaciel- 
skie życzenia nie zostaną po- 


traktowane jako ingerencja w 
sprawy wewnętrzne USA  (o- 
| klaski). 


| Nard radziecki walczył i bę- 
| dzie walczyć o zakaz broni ato- 
|mowej, bakteriologicznej, che- 
| micznei i wszelkiej innej broni 
| masowej zagłady ludzi, o stop- 
|niową i jednoczesną 

| zwyklych zbrojeń ł sił 


zbroj- 


nych pięciu wielkich mocarstw | 
|w grznieich od jednej trzeciej | 


do połowy, o Ścisła 
międzynarodowa rad 
wadrestem redukcji 
zbrojeń. 

Niech mi wolno bedzie za- 
pewnć was — powiedzial dalej 
Karniejczuk -~ że powitamy z 
wielką uwavą I z całego serca 
każcą inicjatywę pokojową“. 


kontrołę 
przepro- 
wszełkich 


Rorniejczu!: zatrzymał się spe 


|jcjalnie nad sprawą paktu poko- 
joświadczył mówca — złożyli 
podpis pod apelem o zawarcie 
paktı pokoju między pięcioma 
wie.gimi mocarstwami. Musimy 
znaleść na Kongresie takil spo- 
sób, by woła 60 milionów lu- 


woła naszego Kongresu dotarła 
do rządów wielkich mocarstw: 


cil. Zgadzam sle również z wie- 
| lu mówcemi, że powipriśmy 
|walczyć zdecydowanie o to, by 
ONZ stała się rzeczywistym na- 


przeciwko bezprawnej rezolucji ONZ 


Agencja Nowych Chin do- 
nosi, że 16 grudnia chińskie par- 
tie demokratyczne uchwaliły 
wspólną deklarację protestującą 
przeciwko bezprawnej rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
kwestii, Karei.+ 

Oświadczenie podkreśla, że 
rezolucja ta, oparta na projek- 


cie hinduskim, jest w istocie 
rzeczy inną wersją propozycji 
rządu USA zmierzające] do 


przymusowego zatrzymania ko- 
reańskich i chińskich jeńców 
wojennych. wbrew Konwencji 
Genewskiej, do kontynuowania 
| rozszerzenia wojny koreań- 
skiej. 

Chińskie partie demokratycz- 
ne przypominają, że rząd USA 
ponosi 


całkowitą odpowiedzial- | 


w sprawie Korei 


ność za uniemożliwianie zakoń- 
czenia wojny koreańskiej. 
Podkreślając następnie nieza- 
chwiane przywiązanie narodu 
chińskiego do pokoju, chińskie 
partie. demokratyczne  przypo- 
minają propozycje ministra 
Czou En-laia w sprawie poko- 
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego sformułowane w 
imieniu Centra!'nego Rządu Lu- 


dowego. Minister Czou En-lal 
zażądał, ażeby Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych unie- 


ważniło swą bezprawną rezo- 
lucję z dnia 3 grudnia br.. we- 
zwało rząd USA do nierwłocz- 
nego wznowienia rokowań w 
Panmundżonie, w cparctu o pro- 
jekt porezumienia w sprawie 
rozejmu w Korei. doprowadzi- 


ło da całkowitego zaprzestania 
działąń wojennych i następnie 
przekazało sprawę repatriacji 
wszystkich jeńców do komisji 
dla pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego. której 
powołanie zaproponowała dele- 
gacja Związku Radzieckiego. 
Jest to — głosi oświadczenie — 
| jedyna droga realizacji rozejmu 
w Korei | zapewnienia pokoju. 


Oświadczenie podpisali przed- 
stawiciele Komitetu Narodowe- 
go Chińskiej Ludowej Politycz- 
nej Rady Konsultatywnej, Ko- 
munistycznej Partii Chin, Re- 
wolucyjnego Komitetu Kuomin- 
tangu, Chińskiej Ligi Demokra- 
tycznej oraz innych partii de- 
mokratycznych Chin Ludowych 
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Biok anglo-amery 


kaski 


usiiyie unig 


możliwić dyskusje 


nad sprawą przyjęcia nowych członków duo GAZ 


W Specjalnej Komisji Politycznej kontynuowano dnla 15 bn. 
dyskuję nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ. 


Przedstawiciele bloku amery- 
kańsxo - angielskiego, nie będąc 
w stanie wysunąć jakiegokol- 
wiek kontrargumentu przeciwka 
propozycji jednoczesnego przy- 
jęcia do ONZ wszystkich 14 
państw, które złożyły podania — 


usiłują uniemożliwić dalszą dy- į 


skusję nad tą sprawą. 


Na posiedzeniu Specjalnej Ko- 
misji Politycznej — iak już po- 
daliśmy — wygłosił przemówie- 
nie przedstawicieł ZSRR A. 
Gromyko, który zdemaskawał 
bezpodstawność argumentów 
przytoczonych przez 


krajów dla usprawiedliwienia a- 
merykańsko-angielskiej polityki. 
uniemożliwiającej rozstrzygnię- 
cie sprawy przyjęcia nowych 
członków do ONZ. Mówca pod- 
kreślił że jedyn:e słusznym roz- 
wiązaniem tego problemu jest 
przyjęcie projektu rezolucji, 
zgłoszonego przez delegację Pol- 
ski, przewidujacego jednoczesne 
przyjęcie da ONZ wszystkich 14 
państw. które złożyły podania. 

Przedstawiciele Anglii. Kubvi 
Jugosławii titowskiej. idący na 
pasku delegacji amerykańskiej, 
oświadczyli. że popieraja projekt 
rezolucii pięciu krajów Ameryki 
Łacińskiej w sprawie utworze- 


nia komisji specjalnej dla 
„przestudiowania* zagadnienia 
dotyczącego przyjęcia nowych 
członków do OŃZ. 

Na posiedzeniu popołudnia- 
wym przemawiali przedstawi- 


ciele Argentyny Salwadoru, Bel- 
gu, Urugwaju, Unii Południowo- 


delegatów , 
USA, Peru. Salwadoru i innych | 


ı Afrykańskiej oraz przedstawi- 
lce] kuomintangowski. Idąc za 
przykładem swych mocodaw- 
ców amerykańskich, poparli oni 
wniosek pięciu krajów Amery- 


,k Łacińskiej, wypowiadając się | 
przeciwko polskiemu projekto- 


wi rezolucji. 
Dyskus;a 
iw Komisji Polityczne NZ 


W Komisji Politycznej NZ 
! trwa dyskusja nad sprawą Ma- 
roka. Na posiedzeniu dnia 16 
bm, wygłosił 
p zedstawiciel USRR. Palamar- 
czuk, który oświadczył, że Zgro- 
madzenie Ogólne obowiązane 
jest wszechstronnie omówić 
sprawę Maroka I powziąć de- 
cyzję zgodną z wymogami Kar- 
ty NZ i odpowiadającą intere- 
som uciskanego narodu maro- 
kańskiego. 


Przedstawiciele 13 krajów a- 
rabskich i azjatyckich zgłosili 
wspólny projekt rezolucji. któ- 
ry zaleca bv rząd francuski roz- 
poeza} rokowania z sułtanem 
Maroka,. w celu osiągnięcia w 
k'ótkim czasie pokojowego po- 
rozumienia zgodnego z. suwe- 
rennością Maroka, z dążeniami 
narodu marokańskiego i z Kar- 
tą NZ. 


Delegat Czechosłowacji Kon- 
zala podkreślił, ze naród czecho- 
słowacki w pełni popiera wal- 
ka narodu marokańskiego o nie- 
zawisłość. Mówca stwierdził, że 


ZE SPORTU 


Zwycięstwo Poiski w meczu gimnastycznym z Rumunią 


Rozegrany w Szczecinie między- 
państwowy mecz gimnastyczny 
Polska Rumunia SLE EA 

cięstwem reprezentac olsk! 
Ee PAŁ enc] kobiet 224.6:219,55, 
a w konkurencji meskiej 276,3:265. 

Indywidualnie w konkurencjach 
kobiet zwycięcyła Rakoczy (Polska) 
38.6 pkt., Świerzy (Polska) 


38,5 pkt. 1 Perin (Rumunla) — 37,45 
pkt. 1 


W konkurencjach mężczyzn piler- 
wsze miejsce zają' Sobala (Polska) 
5535 pkt. przed Gacą Pawłem 
(Polska) — 55 pkt., Lesińskim (Pol- 
ska) — 54,86 pkt. i Orendi (Rurnu- 
nia) — 546 pkt. 


XII runda szachowych mistrzostw ZSRR 


i$ bm. rozgrywano partie XJI 
zundy szachowego turnieju i mi- 
strzostwo ZSRR 

W niezwykle interesujące! grze 
miedzy Botwinnikiem a Bolesław- 
skim, w któreł zademonstrowalt 
on! bardzo wysoka klasę gry. po 
piecingodzinnej waice w 41 posu- 
mięciu obaj zgodzili się na remis, 


Remisem zakończyły się rów- 
nież partie: Simagin — Bronsztejn 
1 Molsiejew — Hwickł. 

Tolusz wygrał ze Smyslowem, 
a Suctin pokonał  Kasparlana. 
Odłożono następujace partie: BYW 
szew — Kan, Keres — Aronin, 
Korcznoj — Goldenow i Heller— 
Kanstantinopolski, 

1 


przemówienie i 


delegacja czechosłowacka po- 
| prze każdy wniosek, który po- 
może narodowi marokańskiemu 
|w jego walce o niezawisłość, 


Wiele zbrodni dokonałi agre- 
sorzy amerykańscy. Uśmiercili 
oni w Korei wiele setek tysię- 
cy kobiet i dzieci. Spalili przy 
pomocy napalmu setki miast i 
tysiące wsi, zastosowali najbar- 
dziej okrutną broń śmier- 
cionośne bakterie cholery, ty- 
| fusu, dżumy. 

Jednakże na ich rachunku fi- 
| guruje jeszcze jedna zbrodnia 
popełniona wobec ludzkości. 
Jest to ideolcgiczna, obyczajowa 
i moralna demoralizacja dzie- 
ci ł młodzieży w USA i innych 
krajach bloku  ailantyckiego. 
Ciężar tej zbrodni polega na 
tym, że jest ona dokonywana z 
zamiarem popełnienia nowych 


ścią składową przygotowań do 
nowej wojny. 

Wystarczy tylko przyjrzeć się 
jak wygląda zwykły dzień w 
szkole, przewrócić kilka kartek 
czasopism i książek dla dzieci, 
wreszcie zobaczyć gromady 
dzieci bawiących się na podwó- 
rzach, pustkowiach  podmiej- 
skich okolic, ażeby przekonać 
się jak codziennie, godzina po 
godzinie truje się umysły, serca 
|i uczucia dzieci amerykańskich. 

Alarmy atomowe w” szkołach 
USA prowadzi się systematycz- 
nie Na ulicach Nowego Jorku 
dzieci bawią się w „bombę a- 
tomowa“. W sklepach amery- 
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redukcję | 


ju. Wszyscy ludzie radziecey — | 


dzi, którzy pedpisali ten apel. | 
| jakie nadesłał Kongresowi Ka- 
'szani. wybitny irański działacz 
USA. Angli, ZSER, Chin i Fran 


zbrodni w przyszłości i jest czę- | 


| pięcioma wielkimi mocarstwa- | 
mi, który będzie prawdziwą 
Kartą Narodów. 

Na zakończenie posiedzenia 
przemawiali delegat Izraela 
Eentow i delegat Ekwadoru 


Delegaci polscy w prezydium Kongresu. Od lewej: ks. Lempar- 


ty, J. Mazurowa, prof. L 


rze Izim pokoju i współpracy 

miedzynaredowej. 
Przemówienie 

zostało  powitane 


Korniejczuka 
oklaskami. 


| Wszyscy delegaci. stojąc. przez 


kilka minut gorąco oklaskiwal: 
delegata ZSRR. 

Przedstawiciel Belgii Cavenel 
poświęcił swe przemówienie 
zagadnieniu niezawisłości naro- 
dowej. Analizując 
jurydyczny planu Schumana i 
układu o „europejskiej wspól- 
nocie obronnej“, powiedział on. 
że w wyniku podpisania tych 
układów. sprzecznych z konsty- 
tucją belgijska, Belgia wkro- 


czyła na drogę rezygnacji z su- | 
|werenności i 


niezawisłości na- 
rodowej, a naród belgijski tra- 
ci prawo decydowania o swolch 


| losach. 


Następnie odczytano pismo, 


religijny. 


W krótkim przemówieniu de- | 


legat Norwegii pastor Forbaeck 
oświadczył, że Norwegowie za- 
czynają coraz lepiej rozumieć, 
że przystąpienie Norwegii do 
paktu atlantyckiego było błe- 
dem. W Norwegii potęguje się 


ruch zwolenników neutralności, | 
wzrasta liczba obrońców poko- 


ju, którzy wierzą, że ich walka 
nie będzie bezużyteczna. Koń- 


|cząc, mówca wezwał uczestni- 


ków Kongresu do zjednoczenia 
wszystkich sił w walce o pokój. 

Z kolei głos zabrał przewod- 
niczący delegacji irańskiej 
Ahmed Szariat - Zadeh. Omó- 
wił on specjalnie problem nie- 
zawisłości narodowej oraz przy- 


pomniał ciężkie konsekwencje 
dwóch wojen światowych dla 
Iranu 


Przedstawiciel Iranu zażądał 
zawarcia paktu pokoju między 


Adoum. 


6 dzień nbrad 
Kongresu 


Na przedpołudniowym posie- 
dzeniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w dniu 17 bm. 
toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad zagadnieniami do- 
tyczącymi położenia kresu to- 
czącym się abecnie wojnom, 
zagwarantowania niezawisłości i 
suwerenności narodów oraz o- 
słabienia napięcia międzynaro- 
dowego. Obradom przewodni - 
czył przedstawiciel „Szwecji 
Artur Lundkvist. Przemawiali 


kańskich sprzedaję się „atomo- 
wą gumę do żucia”. 


Jednym z najbardziej pod- 
łych środków moralnej depra- 
wacji dzieci i młodzieży są tzw. 
„Camiesy*, które publikuje się 
w gazetach, tygodnikach oraz 
specjalnych wydawnictwach 
Pomyślane niegdyś jako intere- 
sujące opowiadania humory- 
styczne w obrazkach zrozumia- 
łych dla dziecka — „Comicsy” 
zostały obecnie przekształcone 
przez monopolistów prasy ame- 
ryskańskiej w masowy środek 
propagandy okrucieństwa i 
gwałtu, rozboju i nienawiści do 
człowieka. 

Ohydny strumień 60 millonów 
egzemplarzy „Comicsów* w każ 
nym miesiącu spada na dzieci 
} młodzież, trując I mącąc ich 
świadomość. 

Najbardziej rozpowszechnio- 
nym bohaterem  „Comiesów* 
jest gangster amerykański, do- 
konywujący zbrodni, żyjący z 
rozboju i gwałtu. Pragnienie 
wzbogacenia się 1 łupu za 
wszelką cenę — oto siła napędo- 
wa, która kieruje wszystkimi 
postaciami „Comiesów*. 

Obecnie bohaterem ,Comic- 
sćw' jest „superman'—nadczło- 
wiek, dla którego nie istnieje 
Żadne inne prawo oprócz siły i 
okrucieństwa. Patologiczne ty- 
py, działające przy pomocy pię- 


12 Tel. 


w Warszawie, Srebrna 
centr. 8-04-21, 22, 39. 


KOLPORTAŻ: PPK „Ruch 
Oddzłał w Warszawie Srebrna 
12, Tel. centr. 8-04-21, 22, 30. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Zamówienia 1 wpłaty na pre- 
numeratę przyjmują wszyst- 
kie urzedy pocztowe oraz il- 
stonosze w terminie do dnia 
15-g0 każdego miesiąca po- 
przedzajacego okres zamlawia- 
nei prenumeraty — Cena mies 
— 1.80 żł, kwart, — 5.40 zł, pół- 
rocznie — 10.80 zł, rocznie — 
21.60 zł. Zamówienie zbiorowe 
na prem. zakładowe przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUGAS, 


3-B-30116 


charakter | 


. Infeld i J. Iwaszkiewicz. 


Foto CAF 


,Hadż Ah Ahmed (Alger). 
,Din-Huan (Koreańska Republi- 


ka Ludowa - Demokratvczna). | 
u zony radziecki Żukow-Wereż- 


nikow, kfóry brał udział w pra- 
cach międzynarodowej komisji 
; uczonych powołanej dla zbada- 
nia faktów prowadzenia wojny 
bakteriologicznej w Chinach i 
| Korei. bakteriolog chińsk: prof 
Czen Wen-gui, szef służby zdro- 
wia korpusu ochotników  chiń- 
skich w Korei, przewodniczaca 
|Światowej Demokratycznej Fe- 
deracii Kobiet Eugenia Cotton. 
przewodniczący kanadyjskiego 
kongresu obrony pokoju James 
Endicott, prof. Pessoa (Brazy - 
La) Olavi Lahte! (Finlandia). 
Wiktor Kłosiewicz (Polska). po- 
| wieściopisarka hinduska Malati 
| Bedekar i dziennikarz węgierski 
Tibor Merai. 

Na posiedzeniu popołudnio - 
[zenn przewodniczył delegat Ar- 


gentyny Barletta. Pierwszy 
przemawiał przedstawiciel Pa- 
ragwaju Jose Florez, po czym 
zabrał głos delegat Libanu 
Ahmed Arif el Zein. Dyskusja 
trwa. 


Snotkanie delegatów 
na Kongres z młodzieżą 
Austrii 


Austriacki Komitet młodych 
bojowników o pekój zorganizo- 
wał spotkanie delegata radziec- 
kiego, kierownika olbrzymiej 
koparki kroczącej Uskowa, zna- 
nego sportowca zachodnio-nie- 
mieckiego Peltzera, słynne- 
go długodystansowca czechosło- 
wackiego Zatopka, piłkarza wę- 
gierskiego Puskasa z młodzieżą 
austriacką. Na spotkaniu tym 
młodzież austriacka z ogrom- 
nym zainteresowaniem wysłu- 
| chała opowiadania Uskowa o 
wielkich budowlach komunizmu 
|w ZSRR i o walce młodzieży 
| radzieckiej o  pekój. Puskas 
|; Zatopek opowiedzieli o roz- 


woju sportu: na Węgrzech i w 
Czechosłowacji. Młodzież szkół 
wiedeńskich wręczyła delega- 
itom wiele cennych podarków, 
wykonanych przez uczniów. 

w 


W Wiedniu odbyło się z ini- 
cjatywy delegacji polskiej spot- 
kanie Polaków i Włochów, bio- 
jrących udział w obradach Kon- 


gresu. 
Spotkanie miało przebieg 
niezwykle serdeczny.  Przypo- 


minając w ożywionych rozmo- 
wach tradycje przyjaźni mię- 
dzy Polakami a Włochami. 
uczestnicy spotkania podkreśla- 
li, że dziś łączy ich wielka idea 
walki o pokój. 


ści, trucizny, sztyletu, rewolwe- 
ru są pokazywane dzieciom jako 
„bohaterzy“, których należy na- 
| śladować. 

„Comicsy* rozwijają u czytel- 
nika uczucie nienawiści rasowej, 
uczucie pogardy do innych na- 
rodów. Przedstawiciele narodów 
Azji i Afryki, ukazywani są za- 
wsze w „Comicsach“ w rolach 
złoczyńców. 

Szczególną uwagę zwraca się 
w „Comicsach* na podniecanie 
histerii wojennej. Wojna przed- 
stawiona jest w nich jako zaj- 
mująca przygoda. Całe serie 
czascpism dziecięcych poświęco- 
ne są opowładaniom o szpiego- 
stwie i dywersji. 

W USA istnieją już obecnie 
„psycholodzy“ i „pedagodzy“, 
którzy usiłują usprawiedliwić 
rozpowszechnianje psychozy a- 
tomowej wśród dzieci i mło- 
dzieży. 

Monopoliści USA, którzy wy- 
sunęli jako swoje czołowe zada- 
nie podbój i rabunek innych 
narodów, świadomie deprawują 
umysły i serca młodego poko- 
lenia. Podobnie jak w swoim 
czasie hitlerowcy wychowywali 
przyszłych esesowców — „mło- 
de zwierzęta w postaci ludz- 
kiej“, tak samo i koła rządzące 
USA chcą doprowadzić mło- 
dzież amerykańską do stanu 
zdziczenia, upodabniając ją do 
zwierząt. Młody obywatel USA, 
zdolny do bombardowania ob- 
cych miast, palenia za pomocą 
napslmu spokojnych wiosek, do 
zarażania cholerą i dżumą ko- 
biet, dzieci i starców — oto, w 
myśl ich pomysłów, wzór żoł- 
nierza amerykańskiego. 

Jak zgubny wpływ na mło- 
dzież ma propaganda morder- 
stwa i gwałtów, uwidacznia to 
między innymi statystyka prze- 
stępczości wśród dzieci. 7 sierp- 
nia br. Biuro Dziecięce przy 
Wydziale Ubezpieczenia Spo- 
łecznego USA doniosło, że po- 

| licja amerykańska aresztu- 
je rocznie 1 milion dzieci, przy 
czym 300 tys. spośród nich od- 
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Rowa zbrodni 


. zaborców amerykańskich w Korei 


I 


e 
[i 


a 


e 


Artykuł wstępny „Prawdy” 


Dziennik „Prawda“ zamieszcza artyku! wstępny pt. „Nowa 
zbrodnia zaborców amerykańskich w Korel“, w którym czyta- 


my m. in.: 


Nie ma końca zbrodniom a- 


| gresorów amerykańskich — pi- 


sze „Prawda“. — Fo rozpęianiu 
krwawej interwencji w Korei 
dokonują oni zbrodni, przed 
którymi blednąa naipotworniej- 
sze objawy bestialstwa, zwyro- 
dnienia, terroru i naigrawania 
się nad sumieniem ludzko”ćc. 
Wydawało się, że na wyspie 
Kożedo oprawcy amerykańscy 
rzeszli samych siebie dokon- 
jąc licznych 
masakr nad bezbronnymi jeń- 
cami wojennymi. Światowa a- 
pinia publiczna dowiedziała się 
obecnie o nowej zbrodni doko 
nanej kilka dni temu. 

Jak wynika z doniesień agen- 


cji Reutera — pisze „Prawda“ 
— interwenci amerykańscy do- 
konali 14 grudnia na wyspie 
Pongan nowej masakrv jeńców 
i koreańskich i chińskich. prze 
czym liczba ofiar — jak pisze 
agencja Reutera — „jest naj- 
wyższą liczbą ofiar w obozach 
jenieckich w bieżącym roku“ 


Agencja „France Presse“ po- 
wolując sie na oficjalne oświad- 
czenie rzecznika sztabu genera- 
ła Clarka stwierdza. że wyda- 
rzenia na wyspie Pongan były 
„najpoważniejszym i najbar- 


dziej katastrofalnym w skut- | 


kach incydentem, jaki miał kie- 
dykoiwiek miejsce w sojuszni- 
czych obozach dla jeńców wo- 
jennycho. 

Dokładne dane. dotyczące no- 


wej zbrodni zaborców amery- 
kańskich nic są jeszcz» 7nane 
— pisze dalej „Prawda! 


Jednakże io, co podalą z8- 


graniczne agencje prasowe p | 


zwala stwierdzić, że wyraz Pon- 
gan stanie się nowym wyrazem 
symbolizującym _rozbestwienie 
i sadyzm zaborców amerykzń- 
skich. Przedstawiciele amery- 
kańskich władz wojskowych nie 
zaprzeczają, że na wyspie Pon- 
gan dokonano nowej, krwawej 
zbrodni. E á 
Tak np. korespondent agencji 
„Associated Press“ donosi z Pu- 
sanu, że po „przeprowadzeniu 
dochodzenia“ į stwierdzeniu. że 
82 jeńców zostało zabitych a 120 
rannych, pułkownik amerykań- 
ski Cadwel] wyraził uznanie 
komendantowi obozu na wyspie 
Pongan podpułkownikowi Mil- 
lerowi za to, że „działał sta- 
nowczo". Ten sam korespondent 
stwierdza, że masakry dokona- 
no na jeńcach, którzy żądali re- 
patriacji Znamienne jest, że 
tzw. „dowództwo Narodów Zje- 
dnoczonych* zmieniło klasyfi- 
kację jeńców wojennych zali- 
czając ich do „osób cywilnych“, 


barbarzyńsk ch | 


aby nie dokonywać ich repa- 
| triacji. 

Oprawey amerykzńscy — pi- 
sze dalej „Prawda — masa- 


wojen- 


kruią zarówno jeńrów 
ine wię- 


nych jak i osabv cy 
ziene w licznych atuerykań- 
skich ebozach Śmiorri. Dezcą 
oni najelementarniej zo zasady 
praworządności m.ędzynurado- 
wej zarówno jeśli chodzi © 
zbrodnicze traktowanie jeńców 


wojennych, jak i zbrodnicze 
traktowanie ludności cywilnej. 
Wypadki na wyspie Pongan 


demaskują ponownie agresywne 
plany amerykańskich kół rzą- 
dzących w Korei. Demaskują 
one prawdziwv sens niezręcz- 
nych machinacji prowodyrów 
amerykańskich wokół sprawy 
repatriacji jeńców wrjennych. 

Nawet amerykański: 
Flemming w artykule ogłoszo- 
nym w .„Roczniku Amervkań- 
skiej Akademii Nauk Palitycz- 
nych i Sbałecznych* przyznaje. 
że właśnie wskutek, stanowiska 
USA sprawa jeńców wojennych 
stała się .jedyną przeszkodą u- 
niemożliwiającą zawarcie ro- 
zejmu”. 

Jasne jest więc. że tzw. ,„do- 
browolna repatriacja", o której 
mówią tyle i z taką obłudą pro- 
wodyrzy amerykańscy i ich po- 
plecznicy, to w rzeczywistości 
masakry 1a wyspach Kożedo i 
Pangan, to w rzeczywistości 
próba zmuszania jeńców do 
waiki przeciwko własnemu na- 
rodowi, o dażeme Amerykanów 
do uniemożliwienia pokojowegu 
uregulowania problemu koreań- 


; skiego. to poliiyka kontynruowa- 
| mia 1 rozszerzenia krwawej a- 
gresji przeciwko bohaterskiemu 
narodowi koreańskiemu 

Dziś usiłuje sie jeszcze zama- 
skować te politykę przy pomo- 
cy rezolucji narzucanych Zgro- 
madzeniu Narodów jednoczu- 


angielsk: lecz tego rodzaju pró- 


wodzenie. 
Masakra łeńców nu wyspie 
Pongan, bestialskie masakry 


jeńców na wyspie Kożedo, uży- 
wanie broni bakteriologicznej — 
tu ogniwa jednego łańcucha po- 
tworaych zbrodni soldateski a- 
reerykańskiej, która wkroczyła 
| na drogę hitlerawskiei tyranii, 
ina drogę krwawego bandytyz- 
mu. 

Nie uda sie zaborcom mpe- 
rialistycznym złamać woli bo- 
haterskiego naradu koreańskie- 
go. Wydarzenia na wyspie Pon- 
gan dowiodłv ponownie. jak 


profesor | 


nych przez blok amerykąńsko-, 


by są 7 góry skazane na niępo- | 


| wielk! jest hart ducha okrytych 
| chwalą patriotów „koreańskich. 
Na groźby oprawców tysiące 
bezbronnych iudzi odpowiedzia- 
ły odważnie, że należą do swej 
ojczyzny tak, jak ojczyzna na- 
leży do nich. że odrzucają sta- 
nowczo bczczelne żądania inter- 
wentów i domagają się repa- 
wiacji Bandyci amerykańscy 
odpowiedzieli salwami karabi- 
nów maszynowych na słuszne 
żądania patriotów koreańskich. 
Te salwy to nie dowód siły, lecz 
dowód słabości zaborców. gdyż 
bohaterski naród koreański. któ 
ry wychował tak mężnych 1 
wiernreh synów, jest niepoko- 
nany. Światowa opinia publiez- 
na od dawna już ocenia bestial- 
stwa soldateski amerykańskiej 
w Korei jako dowód, że Stany 
Piednoczone poniosły w swej 
awantnrze koreańskiej catkowi- 


tą kleskę. 
Potworne bestialstwa zabor- 
ców amervkańskich w Karef 


wywołują peny gniewn nrofest 
miłniących pokńj narodów Set- 
„ki milionów (rdzi dobrej woli 
we wszystkich krajach świata 
domaqaią się jednomyślnie no- 
łożenia kresu agresii amerykań- 
Skiei w Korei. Sprawa natxch- 
,miastowego zaprzestania oenia 
w Koreji jest jednym z główrtch 


tematów obrad Kongresu Na- 
rodów w Obronic  Pokcju. 
Z trybuny Kongresu  przema- 


wiają w Wiedniu ludzie z róż- 
nych krajów i kontynentów na- 
leżący do różnych ras i narodo- 
wości, do różnych partii i róż- 
nych religii.  tWszvscy on' żą- 
dają położenia kresu wojnie w 
Korei 

Przez dokonanie nowej ma» 
sakry na wyspie Pongan agre- 
surzy amerykańscy dowiedli, 
że zamierzają nadal prowadzić 
swą politykę krwawych awan- 
tur w Korei. 

Sumienie świata nie może po- 

godzić się ze zbrodniami dokn= 
nywanymi przez oprawców ame* 
rykańskich. 
- Krwawe.-zbrodnie zaborców a- 
merykańskich — pisze w zakoń- 
czeniu „Prawda“ — są wyrazem 
bezsilnej złości wywołanej zała- 
maniem się ich agresywnych 
planów Bohaterski naród kore- 
ański, z którym solidaryzują się 
wszyscy ludzie dobrej woli. jest 
Stanowczo zdecydowany obronić 
swą wolność i niezależność oj- 
czyzny. 

Z coraz większą mocą roz- 
brzmiewa głos milionów ludzi, 
którzy domagają się położenia 
kresu krwawej interwencji im- 
perialistów amerykańskich w 
Korei — domagają się pokojo- 
wego uregulowania problemu 
koreańskiego. 


Nad umeocnienierm fadności Partii 
obraduie Ugólnakratowa Knnierencia KPÓz 
W pierwszym dnių Kenforarch wyglocił referat przewodniczacy 


16 bm. rozpoczęły się w Pradze 


KG KPoz Kiemem Gattwakd 


obrady Ogóńlnokrajowej 


Konferencji Komunistycznej Partii Czechosłowzcji. 


W pierwszym punkcie porząd- 
ku obrad Konferencji referat na 
temat „Praca polityczna I orga- 
nizacyjna Partii oraz projekt 
nowego Statutu Partii“ wygło- 
sił Klement Gottwald. 

Kięmeni Gottwałd mówił o 
naukach płynących ze zdema- 
skowania i  unieszkodliwienia 
bandy Słansky'ego, o wynikach 
prac i dalszych zadaniach w 
dziedzinie gospodarki  narodo- 


daje się pod sąd. 11 września 
br. w jednej z dzielnic Nowego 
Jorku sąd rozpatrywał skargę 
grupy mieszkańców na pewne- 
go chłopca, który po lekturze 
„Comicsów“ wyrzucił przez o- 
kno z 2-go piętra 3-letnie dziec- 
ko, wypalił brwi 4-letniemu 
dzieckufa inne dziecko uderzył 


¡ciężkim kijem w głowę, gonił 


jeszcze inne dzieci, trzymając 
w ręku młotek. Ileż to spraw 
tego rodzaju rozpatruje się co- 
dziennie w amerykańskich są- 
dach! 

Zbrodnicza działalność pro- 
pagatorów nowej wojny nie o- 
granicza się do obszaru USA. 
Stany Zjednoczone, które stały 
się ośrodkiem faszyzmu i agre- 
sji, zaopatrują w truciznę ideo- 
logiczną i moralną także za- 
chodnią Europę, Deprawacja 
młodego pokolenia Francji, An- 
glii i innych krajów, uczestni- 


ków bloku atlantyckiego, w 
celu przygotowania sobie mię- 
sa armatniego — oto jaki cel 


przyświeca amerykańskim ideo- 
logom faszyzmu i agresji. 


Kiedyś literatura francuska 
tworzyła bohaterskie wzory 
dzieci — patriotów swojej oj- 


czyzny. Pełen chwały Gawro- 
che żyje w sercach młodych 
czytelników wielu krajów świa- 
ta. Jednakże staje mu się coraz 
duszniej nawet u siebie we 
Francji. Jest rzeczą trudną u- 
strzec dzieci francuskie przed 
amerykańską trującą literaturą. 
Dzieci chętnie garną się do 
książki, do czasopisma. Chcą 
one znaleźć w nich dobrego na- 
uczyciela i przyjaciela. Ćóż jed- 
nakże w rzeczywistości znaj- 
duje w nich młody czytelnik? 

We Francji istnieje ponad 
100 wydawnictw dziecięcych. 
Większość z nich stanowią ty- 
godniki ilustrowane. Tygodnio- 
wo wydaje się 3—4 miliony eg- 
zemplarzy. Lecz spójrzcie tylko 
na okładki tych wydawnictw, 
na rysunki i podpisy pod nimi, 
a od razu poznacie w nich te 


same amerykańskie „Comicsy”, | 


wej. o zagadnieniach pracy par- 
tvjnej oraz o nowym Statucie 
Partii. 

Kończąc swój referat Klement 
Gottwald iż zadania 
Partii mogą być wykonane i bę- 
dą wykonane dzięki temu, że 
Parila ma zapewnioną «pomoc 
„Związku Radzieckiego I osobi- 


wskazał, 


ście towarzysza STALINA. 


tylko wydane w języku fran- 
cuskim. 4 

Propagandę kryminalistyki i 
wojny prowadzą w ślad za „Co- 
micsami* również i niektóre ga- 
zety francuskie. Na łamach nie- 
dzielnego wydania gazety 
„France Soir drukuje się opo- 
wieść pt. „Śmierć — moje rze- 
miosło“, a w gazecie „Figaro“ 
całe strony przepełnione są 
wezwaniami pod adresem fran- 


cuskich chłopców i dziewcząt, 
aby poświęcali się wojennej 
karierze, 


Jak zgubny wpływ mają „Co-: 


micsy'* amerykańskie na dzieci 
francuskie, świadczą liczne przy 
kłady. W jednej ze szkół śred- 
nich uczniowie otrzymali da 
opracowania zadania pt. „O ja- 
kich przygodach marzysz?*. Je- 
den z uczniów napisał, że dla 
niego najbardziej  pociągającą 
przygodą byłaby podróż na u- 
zbrojonym okręcie, rabunek ob- 
cych statków handlowych i ko- 
rzystna sprzedaż zrabowanych 
towarów. Inny znów napisał, że 
pragnąłby pojechać do amery- 
kańskiego stanu Teksas, aby 
stać się tam szeryfem. Naśladu- 
jąc bohaterów „Comicsów**. 
dzieci we Francji, tak samo jak 
i w USA wkraczają na drogę 


zbrodni Obecnie we Francji po- 
nad 60 proc. wszystkich prze- 
stęnców stanowi młodzież. Na 
łamach gazet francuskich co- 
dziennie ukazują się wiadomo- 
ści o zbrodniach dokonywanych 
przez dzieci i wyrostków pod 
wpływem literatury zza Oceanu 

W Pas de Calais 15-letni 
Robert zastrzelił swego ojca. W 
Melun trzech chłopców zainsce- 
nizowałc w lesie sąrł nad dziew- 
czynką, którą podejrzewali o 
szpiegostwo. Przywiązali ją do 
drzewa i torturowali w ciągu 
6-ciu godzin. 


Aby móc wstąpić do bandy 
dziecięcej, zorganizowanej w 
miasteczku Sóre 15-letni Pierrot 
zrabował 3 tys. franków. 
Jacques M. z miasteczka Su- 


Po referacie Klementa Gott- 
walda rozpoczęła sie dyskusja, 
w której zabrali głos: zastępca 
pierwszego sekretarza praskiego 
komitetu obwodowego KPCz — 
Bedrich Kozelka, przewodniczą- 
cv brneńskiego komitetu obwo- 
dowego KPCz Józef Juran 
oraz minister bezpieczeństwa 
narodowego — Karol Bacilek. 

Posiedzenie przedpołudniowe 
zakończono odczytaniem listu 
Czechosłowackiej Partii Ludo- 
wej z pozdrowieniami dla Ogól- 
nokrajowej Konferencji KPCz, 
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rennes zastrzelił swojego kole- 
gẹ, z którym odtwarzał sce- 
nę, opisaną w powieści. 

Ostatnio w departamencie 
Rhône odbył się proces sądowy 
cad dziewczynką Josette O.. któ 
ra pod wpływem amerykańskich 
powieści organizowała bandę 
spośród podrostków i przygoto- 
wała morderstwo. Zdarzył się 
tez taki wypadek, że 66-letni 
chłopiec udusił bawiącą się £ 
nim dziewczynkę w tym samym 
wieku. „Chciałem zrobić tak, 
jak to widziałem w moim ty- 
godniku* — powiedział on na 
swoje usprawiedliwienie. 

Ideologiczna deprawacja dzie- 
ci przez USA wywołuje poważ- 
ne zaniepokojenie wśród społe- 
czeństwa francuskiego. 

Walka przeciwko amerykań- 
skiej dsprawacji nabiera coraz 
większego rozmachu i na fron- 
cie ideologicznym. Z inicjatywy 
wybitnych postępowych działa- 


*czy społecznych i kulturalnych 
we Francji powstał „Komitet 
obrony łiieratury i prasy dla 
młodzieży“, Komitet ten demas- 
kuje szkodliwą działalność wy- 
dawców i sprzedawców amery- 
kańskich „Comicsów*. Propa- 
guje on literaturę postępową 
dla dzieci. Szczególnym uzna- 
niem we Francji cieszy się po- 
stepowy tygodnik dla dzieci 
„Vaillant“. Tygodnik ten budzi 
wśród czytelników zamiłowanie 
do pracy i miłość do ojczyzny. 

Zgubna propaganda amery- 
kańska wyrządza poważną szko- 
dę sprawie wychowania młode- 
go pokolenia Francji, Jednak- 
że tym samym amerykańscy 
truciciele ideologiczni coraz bar 
dziej demaskują się jako pod- 
żegacze wcjenni. Istnieją we 
Francji siły, które Są w stanie 
unieszkodliwić dywersję ideolo- 
giczną i wychować młodzież w 
duchu wierności dla sprawy po- 


koju. wolności i niezawisłości 
swojej ojczyzny. 
G. RASSADIN 


(„Prawda" nr 329) 


